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e oe 
Upadek koalicji. 
Lwów 19. czerwca. 
A zatem koalicja istniała, ale już nie istnieje 
i dzisiaj należy do przeszłości. Komisja budżeto- 
wa uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu wie- 
czornem 19 głosami przeciw 15 głosom pozycję 


cylejską, a tem samem zaszły warunki, które 
uniemożliwiają zjednoczonej lewicy niemiecko 
liberalnej dalej uczestniczyć w koalicji. My 


w szczególsości nie mamy zbyt wiele powodów 
martwić się jej upadkiem, jeżeli nie z innych 
powodów, to choćby dlatego sau ego, że koalicja 
dla nas kwestji bytu nie stanowiła. Koło polskie 
przystąpiło do koalicji, bo była chwila, kiedy się 
sferom Gecydującym wydaw.ło, iż konieczną jest 
rzeczą, by czynniki umiarkowane, tak zwane 
staatserhaltende, złączyły i zszeregowały się gwoli 
odparcin zamachów żywiołów skra,nych i rady 
kaluych. Temi czynnikami były. przed dwoma 
laty: zjednoczona lewica  niemiecko-liberalna, 
klub konserwatywny hrabiego Hohenwarta i 
Iskie. 
PO przy tym związku nie bylismy — 
z powodów, które każdy, choćby tylko powierzcho- 
wnie obeznany ze stosunkami politycznemi, łatwo 
zrozumie. Mezaljansu bardziej nienaturalnego i 
bardziej w sobie sprzecznego nie można sobie 
wyobrazić. Sama negacja nie może chyba star- 
czyć za program, a koalicja przecież nic innego 
w sobie nie miała. Pojmujemy to bardzo dobrze, 
że można na czas jakiś usunąć na dalszy płan 
wszystkie drażliwe i jątrzące kwestje społeczne, 
polityczne i narodowe, że można się wyrzec 
swoich własnych aspiracyj i żądań, ale ostate 
cznie jestto możliwem jedynie na czas jakiś i 
samą rezygnacją nie można w państwie stworzyć 
nic pozytywnego i dodatniego. Jestto naszem 
głębokiem przekonaniem, że osławiony projekt 
reformy wyborczej, zrodzony w głowie dra Stein- 
bacha, a wniesiony przez hrabiego Taaffego, nie 
był wynikiem głęboko odczutej potrzeby zaspo- 
kojenia żądań szerokich mas ludności, domaga- 
jącej się praw polityeznych Iane względy zro- 
dziły ten projekt. Hrabia Taaffe znażony czter- 
nastoletniemi swarami politycznemi i narodowo- 
ściowemi, zapragnął przenieść punkt ciężkości 
walk parlamentarnych na nne pole, asłachał 
podszeptów dra Steinbacha i cisnął w parlament 
reformą wyborczą. Widmo walki społecznej sta- 
nęło nagle przed obliczem stronnictw parlamen- 
tarnych, które dotychczas zażartą między sobą 
toczyły wojnę Zapomniały o wszystkiem, co ich 
dotychczas  dziehło i koalicja była stworzona. 
Trzeba jednak było być istotnie bardzo naiwnym 
i łatwowiernym, by przypuszczać, że związek 
powstały na takich podstawach, może być trwały. 
Stronnictwa skoalizowane oświadczyły, co pra- 
wda, gotowość nsunięcia wszystkiego, CO ich 
dzieli, ale zapomniały takżo powiedzieć co ich 
łączy i jednoczy. Moalicjj brak było pozyty- 
wnego programu, ona go po prostu nie była 


w stanie stworzyć i ten brak musiał się stać 
rzyczyną jej upadku. , 
A Ty to się musiało stać właśnie z okazji 


uchwalenia przez komisję budżetową pozycji 
1500 zł, dla utrakwistycznego gimnazjum cylej- 
skiego, to inna jest kwestja. Zasadniczo rzecz 
biorąc przyznajemy, że i my uważamy sprawę 
cylejską za zanadto drobną i mało znaczną, by dla 
niej warto było rozbić koalicję, że ci, którzy 
nznawali jej rację byta i potrzebę, powinni byli 
dokładać wszystkich starań, by przeszkodzić 
teraz upadkowi koalicji, bo po prostu nie ma 
stosanku między przyczyną » skutkiem, ale 
ostatecznie koalicja nosiła w sobie zarodek 


mierci od chwili powstania i byłaby padła, je- 
żeli nie przy Cylei, to przy innej najbliższej 
sposobności, mającej związek z aktnalnemi spra- 
wami politycznemi, lab narodowościowemi. 
Stało się jednak, a nam nie pozostaje nie 


- HISZPANIA. 


WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY. 


(Cisęg dalszy ) 

Już sam przepych taj kaplicy dziwnie od- 
bija od ubóstwa i jakby zaniedbania reszty ba- 
zyliki. Jeszcze większe wrażenie sprawiają pra 
wi” zawsze zapełniające ją tłamy nabożnych. 
A wszyscy z tak głęboką wiarą patrzą w oblicze 
Najśw. Panny, modlą się z takiem skupieniem, 
iż nastrój tej kornie gchylonej rzeszy nadaje ka- 
plicy tej cechę jakiegoś sanctissimum, do które- 
go zbliżamy się tylko z nieśmiałością i czcią 
mimowolną. l 

Drugim kościołem, który niemniej zasługuje 
na uwagą, jes! katedra, zwykle zwana Sam Sal- 
vador aibo La Seo. Jest to wspaniały tym go- 
tycki o pięciu nawach, oddzielonych czterema 
szeregami kształtaych filarów, na których wspiera 
się prześlicznie rzeźbione sklepienie. Bogatą orna- 
mentyką odznacza się także (apila Mayor, 
czyli kaplica, zawierająca wielki ołtarz, po nad 
którym wznosi się piękna kopuła, mająca kształt 
tyary. ; 

Wewnątrz kościoła najściślej zachowany styl 
gotycki, tem bardziej więc razi jego fasada 
w stylu odrodzenia, jakkolwiek nader okazała 1 
zawierająca wiele pięknych szczegółów. i 

Jeżeli katedra przenosi nas myślą w wieki 
średnie, to kościół Najśw. Panny del Pilar na- 
suwa straszne wspomnienia z czasu ostatniego 
oblężenia i zdobycia Saragussy. 

Zwiedzając tę bazylikę, osobliwie jeden z tych 
epizodów nieustannie mi się przypominał, a mia- 
nowicie do głębi przejmujące sceny, odgrywające | 
się w niej bezpośrednio „po zdobyciu miasta, a 
opisane w pamiętnikach jenerała Brandta. | 
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innego, jak liczyć się z faktem. Płakać za koali- 
cją nie będzieray. Każdy nieuprzedzony musi 
Polakom oddać sprawiedliwość, że byli w koali- 
cji lojalnymi sprzymierzeńcami. Oni trudności 
nie wywoływali i oni kozlicji n'e podkopy wali. 
Koalicja runęła wbrew i mimowoli Polaków. 
Cóż teraz? Telegrany z dnia dzisiejszego dają 
nam lekki szkic obrazu najbliższej przyszłości. 
Stawianie horoskopów na potem jest zadaniem 
niewdzięcznem, a chaos jest w tej chwili nadto 
wielki, by warto było ryzykować proroctwa. Ale 
jakby w mgle okazują się na gruzach dotychcza- 
sowej zarysy koalicji nowej, może tylko czasowej, 
dla uchwalenia niezbędnego dla państwa budżetu, 
sle możliwą jest bardzo rzeczą, że z tej chwilo 
wej koalicji może powstać stała posiadająca 
z pewnością niemniej warunków bytu i wytrwa 
łości jak koalicja, która wczoraj zginęła. A więc 
ła coalition est morte, vive la coalition! 


Samowola Apuchtina w Królestwie. 
Szkoła na lıtwie. 


(Hrabia Leliwa. — Stosunki rosyjsko-polskie.) 


XV. Takie same objawy, jakie zaznaczy- 
liśmy przy „szkołach początkowych, spostrzega 
my i przy szkołach średnich i wyższych. 

W d. 1. maja 1869 zaprowadzono we wszy- 
stkich szkołach wykład wszystkich przedmiotów 
prócz religji po rosyjsku i tym sposobem pozba- 
wiono naród polski możności uczenia się 
w swym własnym, ojczystym języku. Gdybyż to 
jednak ograniczono się tylko na tem! Jak wia- 
domo, w Królestwie zostawił i nadał rząd kalen- 
darz nowego stylu, którym się posługuje cały 
świat cywilizowany i nikomu do głowy nie przy- 
chodziło to zmieniać, gdy nagle w r. 1881 
Apuchtin wydał rozkaz, aby we wszystkich in- 
stytacjach naukowych zaprowadzono kalendarz 
starego stylu. Chaos i zamięszanie powstały ta 
naturalnie ogromne. Wskatek święcenia świat 
według kalendarza jaljańskiego wychowańców 
szkół puszcza się dopiero wtedy na ferje, gdyż 
w całem społeczeństwie polskiem Święta jaż da- 
wno minęły. Tym sposobem uczniów pozbawiono 
udziała w uroczystościach religijno - rodzin- 
nych, jak n. p. Boże Narodzenie i Wielka- 
noc. Wrażenie stąd odniesiono bardzo przykre. 
U Apachtina było nawet kiłka deputacyj, które 
przedstawiały ma, że podczas tych dwu świąt 
powinni wszyscy członkowie rodziny znajdować 
się razem. Odniosło to ten skutek przynajmniej, 
że święta prawosławne i katolickie w Królestwie 
obchodzone są osobno, tem nie mniej jednako- 
woż dziwić się należy, że zmianę kalendarza za- 
prowadzono w Królestwie w szkołach nie w dro- 
dze ustawodawczej, lecz przez zwykłe rozporzą- 
dzenie kuratora, bądź co bądź figury urzędowej, 
ale podrzędnej. Nie można się też wskutek tego 
dziwić, że co chwila mamy do czynienia z ja- 
kiemó naruszeniem rozporządzenia, o którego 
istnieniu mało kto wie. Oto fakt charaktery- 
styczny : 

W progimnazjach i gimnazjach jest w pla- 
nie nauk także i śpiew kościelny. W większej 
części szkół jednakowoż przedmiot ten odpada, 
a na jego miejsce zaprowadzono śpiew świecki, 
różne pieśni barłackie i lndowe, nie bardzo mo- 
ralnej treści. Ztąd wynika pytanie, czy tam, 
gdzie chodzi o wychowanie młodzieży, ma sa- 
mowola podrzędnego organu władzy większe zna- 
czenie, niż ustawy państwowe? Teorja przeczy 
temu wprawdzie, praktyka zaś daje odpowiedź 
potwierdzającą. Ą samowola ta trwa jaż przeszło 
lat piętnaście | 

Czyż można się dziwić, że młodzież, idąc za 
przykładem swego przewodnika, nie robi sobie 
nic z ustaw i popada w tak zwany nihilizm, 
którego tak się sam rząd boi ? 


Kiedy autor tego opisu, aż nazbyt przy- 
wykły do widoku irupów i konających, zbliżył 
się do tej świątyni, uderzyły go stosy dokoła 
leżących trumien i zwłok ludzkich. Przedsionek 
jej dosłownie zaścielocy był trupami, w bocznych 
nawach ustawiono długie szeregi trumien. U wiel- 
kiego ołtarza kilkn księży odmawiało modlitwy 
za umierających, Cały kościół zapełniał tlum 
kobiet, zakwefionych i przebrazych w szaty ża- 
łobne, a nad nim unosił się jeszcze dym z gra- 
natów, które przebiwszy sklepienie, pękały we: 
wnątrz bazyliki. Pośród modlących się chwilami 
niektóre z niewiast zachodziły się od płaczu, to 
znowu głuche panowało milczenie, wśród którego 
słychać było półgłosem odmawiane modlitwy, 
lub ciężkie, z głębi zbolałego serca pochodzące 
westchnienia. 

Ustęp z tych pamiętników tak żywo przy- 
pominał mi się podczas pobytu mojego w tym 
kościele, iż niekiedy zdawało mi się nawet, że 
dochodzą mnie jeszeze ciche szepty tych mo 
dłów i ostatnie echa jęków i westchnień kona 
jących. . 

IY. 


Medryt. 

(Hidalgo. — Pokrewne objawy. — Puerta del Sol. — 
Wyżyna kastylijska. —- Przeszłość  Madrylu.—- 
Ogólnu charakterystyka miasta. — Museo del 
Prado. — Diego Veluzquez.— Najenakomitsze z jego 

arcydzieł — Kpizod # walki byków) 

Przez dwa tygodnie bawiłem już w Hi- 
szpanji, a nie widziałem jeszcze prawdziwego 
hidalga. W końcu i pod tym wzgiądem los nie 
okazał mi się zawistnym. Kiedy stanąwszy na 
dworcu kolei żelaznej w Madrycie, zająłem 
miejsce w omnihusie hotelu, szumnie zwanego 
Fonda de Embajadores, wkrótce po mnie wszedł 
do tegoż omnibusa wykwintnie ubrany podróżny, 
o którym niebawem dowiedziałem się, że był 
typowym przedstawicielem tej warstwy społe- 
cznej. A 

Był to mężozysną mniej więcej trzydziesto- 
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i ski 1 et. od wyrazu. 
Roklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


Z temi samemi objawami spotykamy się 
i na Litwie. Tutaj administracja rosyjska wybra- 
ła sobie szkołę jako podstawę, oporę i przewo- 
dnik wszystkich przez się stosowanych środków, 
skierowanych przeciwko podstawom religji kato- 
lickiejj Głównym z tych środków jest zaprowa- 
dzenie języka rosyjskiego w tak zwanem nabo- 
żeństwie dodatkowem w kościołach, do których 
uczęszcza młodzież szkolna. 

Na początku lipca 1889 r, zwróciła się ku- 
ratorka pensji żeńskiej w Szawlach hr. Zubo 
wa, z domu ks. Ołsufjewa, do cara z listem, w 
którym zwracała uwagę na smutne położenie 
dzieci. Z jednej strony idą one do cerkwi, bo- 
jąc się kary od nauczycieli, z drugiej biegną do 
kościoła bojąc się księdza. W serduszkach dzie- 
cięcych powstaje walka — jedne płaczą głośno, 
drugie wpadają w chorobę. Bywają wypadki, 
że dziecko słucha nauczyciela i idzie do cerkwi, 
a w domu otrzymuje karę za to; bywają wypad- 
ki, że dziecko nię idzie do cerkwi i znowu 
jest karanem w doma za to, iż mogą je wskutek 
tego wydalić ze szkoły Dziecko chce w każ- 
dym razie nniknąć kary i staje się obładnem; 
słowem prowadzenie dzieci katolickich do cer- 
kwi jest demoraliznjącem. Prosi więc w końcu 
hr. Zubowa, aby każdemu było wolno modlić się 
za cara w kościele jego wyznania, 

W odpowiedzi na to napisał car własnorę- 
cznie na tym liście: „Sądzę, że nikt im nie za- 
brania po nabożeństwie w cerkwi udać się do 
swego kościoła, lecz jeżeli to w istocie tak zga- 
bnie działa na dzieci, to należy o tem pomyśleć.“ 
List hr. Zubowej poszedł do ministra oświaty i 
do kuratora, a rezultat był taki, że wszystko zo- 
stało po dawnemu. Cofaięcie rozporządzenia by- 
łoby — zdaniem ministra — tryumfem kościoła 
katolickiego i zaszkodziłoby sprawie rosyjskiej, 
gdy tymczasem byłby to tylko tryumf ustawy 
nad samowolą. 

W r. 188) otrzymali gubernatorowie rozpo- 
rządzenie kurji rzymskiej, w którem zabrania 
się katolikom uczęszczać na nabożeństwa nieka- 
tolickie — naturalnie nie poskutkowało ono nie 
w okręgu wileńskim, podczas gdy w kijowskim 
przestano zmuszać katolików do chodzenia do 
cerkwi. 

O modlitewniku rosyjskim ks. Nieme- 
kszy pisaliimy jaz wyżej. Niektórzy księża 
przyjęli go — inni odrzucili. Pierwsi z nich 
otrzymali nagrody i ordery, drugich karano. 

Począwszy od roku 1880, nauczyciele rosyj- 
scy zaczęli zmuszać młodzież katolicką do uczę- 
szczania w dni gałowe na nabożeństwo do cer- 
kwi. Przygnębienie «wśród społeczeństwa. było 
ogromne, gdyż — według ustaw zasadniczych 
kościoła katolickiego — obecność na innowier- 
czem nabożeństwie poczytywaną jest za grzech. 
Naturalnem wobec tego jest, iż młodzież chodzić 
do cerkwi nie chciała, a duchowieństwo katoli- 
ckie zaprorestowało przeciwko takiemu postępo: 
waniu władzy. 


W roku 1884 biskup telszewski Pallu 
lion zwrócił się do kuratora wileńskiego, aby 
nie zmuszał uczniów-katolików do uczęszczania 
do cerkwi, gdyż te uroczysto-galowe nabożeń- 
stwa muszą być odprawiane i są w kościołach 
katolickich i młodzież w nich za familję carską 
modlić się może. Kurator odpowiedział na to, że 
jeżeli urzędnicy katolicy mogą chodzić do cer- 
kwi, to i uczniowie także, i prośbę biskupa ode- 
słał w oryginale z powrotem. Zwrócił się wre- 
szcie biskup w roku 1887 do ministra oświaty 
z tą Samą prosbą, 2 ten mu odpowiedział, że 
uważa to za rzecz zupełnie prawidłową, iż kato- 
licey uczniowie uczęszczają do cerkwi. Wobec 
tego wrzekome nieposłuszeństwa dla władzy sta- 
wały się coraz częstsze i kary sypały się, jak 
z rogu obfitości. 

Najwięcej charakterystycznemi są wypadki, 
jakie miały miejsce w marcn roku 1889 w Ko- 


wany. Włos kruczy i cera Śniada zdradzały 
w nim Kastylczyka, przedewszystkiem zaś ude- 
rzała jego niezwykła jakby sztuczna powaga, 
odznaczająca się dziwną przesadą. 

Przez cały czas naszego przejazdu z dworca 
do hotela siedział nieruchomie i nieustannie 
jakby w głębokiem zamyśleniu spoglądał tylko 
przed siebie. Mogłem więe z wszelką swobodą 
dokładnie mu się przypatrzyć. 

Przedewszystkiem muszę wyznać, nie chcąc 
być niesprawiedliwym, że był to mężczyzoa 
jeżeli nie piękny, to przynajmniej bardzo przy- 
stojny i że urodą swą mógłby zawrócić główkę 
niejednej z moich czytelniczek. Owal twarzy 
miał kształtny, nos nieco orli, oczy dość wielkie 
1 w pięknej oprawie. Usta nader agrabnie wy- 
krojone, choć zaciśnięte obok cery śniadej nada- 
wały mu pewną cechę męską, zapowiadającą 
stanowczość charaktera. Ale cóż! kiedy wyraz jego 
oczu był senny i bezmyślny. Można w nich było 
wyczytać tylko dumę szaloną i najgłębszą po 
gardę dla swojego otoczenia. W catem jego za- 
chowania się przebijało s'ę poczucie swej nieskoń- 
czoncj wyższości. W ogóle na nic nie zwracał 
uwagi, a jeżeli czasem raczył na kogoś popa- 
trzyć, to czynił to zawsze z głębokiem prze- 
świadczeniem o niewymownej niższości istoty, 
którą zaszczycił swojem spojrzeniem. Rzeczywi- 
ście też sprawiał na mnie wrażenie bóstwa, a 
mianowicie boga egipskiego... Apisa. 

Niebawem uderzył mię cały szereg pokre- 
wnych objawów, niezbyt pomyślnie świadczących 
o rozwoju życia umysłowego w stolicy hiszpań 
skiej. 

Przebrawszy się w hotelu, udałem się do 
jednej z pierwszorzędnych kawiarni na puerta 
del Sol i zażądałem herbaty i dzienników. Her- 
baty przyniesiono mi wprawdzie, a nawet niezłej, 
ale co do dzienników oświadczył mi garson, że 
podać ich nie może, ponieważ żadnych pism nie 
abonują, ani ilustrowanych, ani politycznych. 


letni, średniego wzrostu i bardzo dobrze zbudo- 


wnie w gimnazjach męskiem i żeńskiem. Dnia 
1. marca t. r. wszyscy uczniowie-katolicy wraz 
z ks. Jaczynowskim ndali się na nabożeń- 
stwo za Aleksandra II., a następnego dnia, jako 
w rocznicę wstąpienia na tron Aleksandra III. 
nie do cerkwi, lecz do kościoła, Wskutek tego 
wydalono „na własną prosbę* ucznia trzeciej 
klasy Jawłowskiego, jako podżegacza, i 
ucznia szóstej klasy Junowicza, za to, że w 
śledztwie nie wierzył słowom inspektora, iż na- 
leży chodzić do cerkwi. Prócz tego wydalono je- 
szcze dwóch uczniów, a resztę „za rozruchy” 
skazano na karcer i pozbawienie stypendjów. 

Dnia 2. marca 1889 r. kazał gubernator 
wszystkie katoliczki z gimnazjum żeńskiego za- 
prowadzić do cerkwi. Od wrót cerkiewnych wró- 
ciła się większość uezennie, nie chcąc wejść do 
środka. 

Podobne wypadki miały miejsce w szkole 
realnej w Poniewieżu, w gimnazjum w Szawlach, 
w wielu miejskich i wiejskich szkołach guberni 
kowieńskiej. Wszystkie przedstawienia biskupa 
były głosem wołającego na puszczy; księży, 
którzy nie pozwolili uczniom chodzić do cerkwi, 
porozsyłano po klasztorach, a biskapa skazano 
na odebranie ma połowy pensji. 

Wtedy już i pośród nie-katolików podniesły 
się głosy protestu. Już w kwietniu 1889 r. kon- 
systorz ewangielicki kurlandzki skarżył się na 
to, że protestanci chodzić muszą do cerkwi na 
nabożeństwo, kurator jednak gołosłownie zaprze- 
czył faktom i na tem się skończyło. 


Było ognia nie podn ecać]! 

Apatja, w jaką po śmierci swej małżonki 
pogrążył się Bismarck, przeminęła snać, bo b. 
kanclerz, dotąd nie mogąc przeboleć straconej 
władzy, wyszczerza znowu zęby, znane ostre zę- 
by, które nie jednego jaż zagryzły. 

Bismarck ma nietylko dar pamięci, lecz 
także dar zapominania w porę. Świeżo zapo- 
mniał np., że były czasy, gdy nie istniał dla 
Bismarcka tęższy i lepszy mąż stanu, nad 
Boettichera, tego samego Boettichera, który 
jest najnowszym celem taranów ciskanych z Frie- 
drichsrahe. 

Odsadzony od żłobu władzy pustelnik mści 
się za to, iż rząd niemiecki nakoniec dał, ucz 
w bardzo łagodnej formie, wyraz swemu niezado: 
woleniu z powoda prowokacyjnych owacyj na 
rzecz Bismarcka, służących temuż za asumpt do 
zjadliwych wycieczek przeciw dzisiejszym kiero- 
wnikom państwa. 

Dsiwaa to jednak trwożliwość dyplomaty- 
czna, jaka się przebija w odnośnem oświadczeniu 
Reichsanzeigera o tyle, że pismo półurzędowe 
rzecz w ten sposób przedstawia, jakoby prasa i 
publicystyka wysnuwała z przemówień księcia 
Bismarcka, (a nie on sam) zaczepki zwracające 
się przeciw ministrom i rządowi, cytując jaż to 
oświadczenia jego wystosowane do ministra Boet 
tichera na podanie się do dymisji, jaż pismo od- 
ręczne cesarskie do tegoż ministra wydane, od- 
mawiające żądanego zwolnienia wskazówką na 
pożyteczną jego działalność polityczną. 

Czyż inspiratorom oświadczenia Reichsangei- 
gera niezrozumiałemi były albo nie nie znaczą: 
cemi zarzuty przeciwko trutniom, którzy krajem 
rządzą, ana nic więcej zdobyć się, nie mogą, jak 
na fabrykację lichych ustaw ? 

Przecież gdyby obelga publiczna tego ro- 
dzaju z innych była wyszła ust albo pióra, pro- 
kuratorja z pewnością byłaby się pospieszyła z 
wytoczeniem śledztwa o obrazę publiczną i po- 
tępienia godne oszczerstwo. — Nad tą publiczną 
obelgą, wyrzaconą z ust rozżalonego dostojnika 
na odstawce, organ urzędowy przechodzi do 
porządku dzięnnego. 

Możnaby mniemać, że agitacja owacyjna i 
jej rażące następstwa nie tylko uprzykrzają się 


Wkrótce też przekonałem się, że zwyczaj ten 
powszechnym jest w Madrycie. Po kawiarniach 
tamtejszych i restauracjach ladzie jedzą, piją, 
rozprawiają wiele, a zwłaszcza o polityce, albo 
też siedzą bezmyślnie, jakby w głębokiej zada- 
mie, ale nigdy nie widziałem nikogo czytają- 
cego. Raziło mię to tem bardziej, że nawet 
w małych miastach tureckich wszędzie widywa- 
łem po kawiarniach większą lab mniejszą ilość 
dzienników i zawsze pewną ilość osób czyta- 
jących. 


EJ 
* * 

W opisach Madrytu zwykle czytamy ogro- 
mne pochwały o placu, dumnie zwanym guerta 
del Sol, który podobnie jak i cała stolica tego 
królestwa, wzbudza niezmierny zachwyt Hiszpa- 
nów. Niestety i pod tym względem  doznałem 
pewneg» rozczarowania 

Właściwie nie jest to plae wcale, lecz tylko 
krótka, a dość szeroka ulica, w której zbiega 
się kilka innych, idących we wszystkich kie- 
runkach. Ztąd rozchodzą się wszystkie linje 
tramwajów i omnibusów. Sprowadza to niemałe 
ożywienie tej części miasta, co też stanowi je- 
dyną jej zaletę. Dokoła bowiem otaczają ją 
domy wprawdzie dość wysokie, ale wyglądające 
jak koszary, badowane bez gustu i zupełnie 
pozbawione ornamentyki. 

Jednak rach i życie jest tam istotnie sza- 
lone, co tak dalece upajająco wpływało na nie- 
których podróżników, iż zdaniem ich puerta del 
Sol jest nawet ogniskiem życia politycznego 
i umysłowego. Co do mnie żadnych tego rodzaju 
ob,awów nie zauważałem natomiast najczęściej 
nie mogłem się tam nawet doszukać kolportera, 
roznoszącego dzienniki. Widywałem tylko wiele 
mniej lub więcej obdartych przekapniów, sprze- 
dających spinki, mydełka i t. p. przedmioty 
tnaletowe, a przelewszystkiem różnego rodzaju 
wachlarze. To też ze wszystkich stron docho- 
dził mnie okrzyk: abanico ! abanico! abanico I — 


który chwilami działał prawie ogłassająco. 


które 
urzędu podniecały, a mniemania á , 
niektórzy mienią być i ostatnie oświadczenia 


ją niedawno gorąco iz 
tego objawem 


itym kołom, 


dziennika urzędowego. formę ich złagodzoną a 
tłómacząc znaną przypowieścią niemiecką, Że <a> 
znajdzie kij, kto chce psa uderzyć (den Saci WER, 
schliigt man, din Esel nmimmt™ mam), wszakżeż 


jeżeli tak jest, to świadomość ta przychodzi prawie 
po niewezasie, a przynajmniej trochę póżno. 
Było ognia nie podniecać, toby nic było potrzeba 
gasić pożaru. 


Uroczystości w kilonji. 

Wczoraj tedy (19. tm.) rozpoczął się w wo- 
jennym porcie niemieckim, w Kilonji, szereg 
uroczystości wspaniałych, inscenizowanych przez 
cesarza niemieckiego gwołi otwarcia kanału, łą- 
czącego morze Północne z Bałtyckiem. Jak wia- 
domo, celem nadania temu aktowi jak najwię- 
kszej pompy i rozgłosu, zaprosiły Niemcy do 
uczestnictwa wszystkie te państwa na obu pół- 
kulach, które mają własne morza i własne iloty. 
Zaproszenie przyjęła nawet F ran ej a, —wzglę 
dnie rząd republiki zatkał uszy na wrzaski go- 
rętszych patrjotów i wysłał na wody niemieckie 
swoją eskadrę. Decyzję tę postarano się osłodzić 
Francuzom wysoką dekoracją carską, przesłaną 
prezydentowi Faure'owi w przeddzień uroczysto- 
ści niemieckich i tym faktem, że eskadra rosy j- 
ska zawinęła do portu niemieckiego rów no- 
cześnie z francuską. Tak, czy siak, ces. Wil- 
helm swego dopiął i— Hota francuska znajduje się 
dzisiaj w rzędzie jego gości. Jeszcze parę lat 
temu, wyśmianoby każdego z szyderstwem, albo 
nawet obito może w Paryżu, kto byłby zaryzy- 
kował przepowiednię, że statki wojenne rzeczy- 
pospolitej będą u Niemców w gościnie! Nie da 
się jednak zaprzeczyć, że w tej mierze pokonał 
skrupuły rządu francuskiego carski ambasador 
br. Mohrenheim i że Rubot nie wyssał sobie 
z palca owego „aljansu“, którym zatkał gębę 
atakującym go w parłamencie przeciwnikom. 

Poniżej podajemy wiązankę luźnych szcze- 
gółów o samym kanałe i okrętach zagranicznych, 
które wszystkie już stoją w porcie kilońskim. 
Tedy prace około kanału ukończono już w mi- 
nioną sobotę. 

Ziemia nie usuwa się już nigdzie. Zdaje 
sią jednak, że kanał nie zupeinie jest 
bezpieczny dla większych okrętów. 
„Palatia* przepłynęła przezeń przed tygodniem 
bez tradności, mniejszy zaś „Kaiseradler" wje- 
chał na jeziorze Aadorfskiem na mieliznę. Wy- 
ciągnięto go wprawdzie bez uszkodzeń za po- 
mocą holowników, ale zdaje się, że w kanale, 
mimo jego szerokości 1 głębokości, należy poru- 
szać się dość ostrożnie, w każdym razie zas me 
można zbaczać na jeziora, przez które kanał 
przechodzi. 

Reichsanzeiger donosi: Cesarz ofiarował 
w drodze łaski 48,00U marek z funduszu dyspo- 
zycyjnego na budowę zboru ewangelickiego 
w Holtenan i zezwolił, aby zbór nosił nazwę 
„Dankes Kirche*, na pamiątkę ukończenia 
kanała bałtyckiego. 

Eskadra austrjacka, pod wodzą kontr- 
admirała arc. Karola Stefana, bawi jaż 
od kilkku dni w Kilonji, gdzie też na cześć re- 
prezentanta cesarza Franciszka Józeia odbywają 
się bale i rozmaite inne fety.—Eskadra angiel- 
ska, składająca się z pancerników wieżowych 
„Royal Sovereign", „Empres of india“, „ Resolu- 
tion“, „Repulse“, z krążowników „Blenheim“ i 
„Bellona“, oraz torpedowca „Speedy*, przybyia 
17. bm. pod dowództwem wiceadmiraia lorda 
Buck. — O godzinie 12'/,. przybyła eskadra 
rosyjska, złożona z pancerników „Impierator”, 
„Aleksandr II“ i krążownika pancernego 
„Rurik“, jakoteż i eskadra francuska, w 
której skład wchodzą pancernik „Hoche“ i krą- 


Ten zachwyt Kastylezyków dla Madryta 
jest nader wymownym dowodem ich złego 
smaku, braku wyksstałcenia i partykularyzmu, 
stolica ich bowiem tak z powodu położenia swo- 
jego, jak przeszłości, wcale nie posiada waran- 
ków, wyróżniających ją korzystnie, nawet po- 
między miastami hiszpańskiemi. 

W ogóle wyżyna kastylijska, wśród której 
leży Madryt, nader przykre sprawia wrażenie. 
Jest to kraj bardzo wysoko położony, gdzie 
niegdzie przecięty niskiemi wzgórzami, prawie 


| całkiem bezleśny, żle uprawny i bardzo słabo 


m a. 


: się nader 


JĄce się z niewielu nędznych i szarych lepianek, 
z pewnej odległości wcale nie dają się odróżnić 
od tych równin  piasczystych i spalonych. 
Nawet większe miasteczka, otoczone staremi, 
walącemi się marami, zdala wyglądają, jakby 
skały popękane i rozsypujące się. Wszystko 
zlewa się tam w jednę całość szarą i bezbar- 
wną, tak, iż kraina ta, szczególnie w miesią 
cach letnich, sprawia wrażenie pustyni i daje 
zupełny przedsmak tak niedalekich jaż wielkich 
puszcz afrykańskich. 

Naw.t najbliższe okolice Madrytu nie wiele 
różnią się pod tym względem. To też stolica 
hiszpańska, należy do najniezdrowyszych miast 
w Karopie, a dłuższy pobyt w niej, sprowa- 
dzając cały szereg chorób jej właściwych, staje 
niebezpieczny, zwłaszcza dla osób 
wątltego zdrowia. Szczególnie dokuczliwe są wi- 
chry szalone, które w miesiącach zimowych 
nieustannie prawie wieją od gór Guadarrama, w 
lecie zaś od równin i wzgórz piasczystych od- 
bijające się promienie słoneczne. Pomiędzy wy- 
soką a niską temperatnrą przejścia prawie nie 
ma, tak, iż mieszkańcy Madrytu mają wła- 
ściwie tylko dwie pory roku, a mianowicie 
dziewięć miesięcy zimy i trzy miesiące piekiel- 
nych upałów. (C. d. n.) 

A. Hirschberg. 
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žownik pancerny „Dapuy de Lome“. Przy mija- 
niu się z niemieckimi okrętami szkolnymi po- 
zdrowiły sie wzajemnie załogi trzechkrotnym 
okrzykiem „harra“ i wymianą salw powitalnych. 
—Adnmirał francuski Renard doniósł telegraficznie 
ministrowi marynarki, iż eskadra francuska spo- 
tkała się z eskadią rosyjską okcło wyspy Lan- 
geland, zkąd popłynęły obydwie eskadry razem 
aż do Kilonii. 

Eskadra włoska, złożona z siedmiu okrę- 
tów wojennych, stanęła na kotwicy, tuż obok 
eskadry austrjackiej. — Eskadra amery k at- 
ska, złożona z trzech okrętów wojennych: „New 
Jork*, „Columbia* i „San Francisko*, przybyła 
także parę dni temu. 

W niedzielę wieczorem na pokładzie statku 
sir Donalda Currie, właściciela wspaniałego 
parowca pocztowego „Tantalon Castle“ — na 
którym sędziwy Gładstone z rodziną przybył 
dla uczestniczenia w uroczystościach otwarcia 
kanała — odbył się wielki obiad na cześć ku- 
piectwa bamburgskiego i tamtejązych właścicieli 
okrętów handlowych. Feta rzeczona dlatego za- 
sługuje na osobną wzmiankę, że uczestniczył w 
niej także znakomity przewódca wbigów angiel 
skich i toastował nawet na „braterstwo“ Niemiec 
i Anglji, które ma się stać „podwaliną pokoju i 
szczęścia całego Świata. * 

Według Post, okręty francuskie nie przyj- 
mują w Kolonii żadnych odwidzin. Nawet ko- 
respondenta Temps'a paryskiego odprawiono 
z niczem. Admirał francuski zabronił również 
swoim podwładnym zarówno jakichkolwiek wy- 
cieczek na ląd jak na inne okręty. 


Próbka lojalności korespondentów 
ruskich. 


Otrzymaliśmy dwa charakterystyczne pisma, 
które w nałeżytem oświetleniu stawiają sporady- 
czne skargi Rusinów, jakie się pojawiają to w 
Dile, to w Hałyczanynie, na wrzekomy ucisk, 
wywierany przez obywatelstwo polskie na ruski 
lud i wogóle narodowość ruską. Z pism wspo- 
mnianych przekonujemy się tedy po raz niezli- 
czony, że jedynie przewrotność i zła 
wola korespondentów ruskich rozsze- 
rzają wprost kłamłiwe wiadomości wśród czytel- 
ników czasopism ruskicb, a tendenc a tej roboty 
niesumiennej aż nadto widoczna, aby ją bliżej 
określać. Gdyby nasze obywatelstwo, za przy- 
kładem p. Fr. Czarniakowskiego, w każdym wy- 
padku takiej nieuzasadnionej napaści ruskiej, z 
dowodami w ręku publicznie występowało i 
kłamców demaskowało, to prędzej później prze- 
cież otworzyłyby się oczy lepszej części społe- 
czeństwa ruskiego, która dzik niestety idzie cią- 
gle na lep swoich borbifaksów i ze wstrętem od- 
wróciliby się wówczas uczciwi Rusini od siewa- 
czy niezgody bratobójczej. — Poniżej podajemy 
w dosłownem brzmieniu oba pisma: 


Kiimkowce (powiat Zbaraż) w czerwcu 1895. 
W nu.nerze 86. gazety rnskiej Dało we Lwowie, u- 
mieszczona była korespondencja, która w polskim 
przekładzie brzmi, jak następuje: 

„Polonieacja. Ze skałackiego piszą nam: We 
wsi Klimkowcach (mila od Podwołoczysk) postawiła 
gromada (gmina) zeszłego roku szkołę. Chociaż ta 
szkoła nie wprowadzona jeszcze w życie, to dwór 
postarał się już, że rada gminna uchwaliła, aby 
wykładowy język w szkole zaprowadzić polski, cho- 
ciaż we wsi, prócz dziedzica i jego rodziny, nikt 
po polsku nie mówi. — Ta uchwała rady gminnej 
zapudła na posiedzeniu we dworze. Że zwierzchność 
gminna zwołuje radę do dworu, przyczyna w tem, 
że dwory wpływem swoim nieraz przeforsowują na 
członków zwierzchności gminnej ludzi, dworowi od- 
danych. Klimkowczanie rozumieją ciężką swoją Erzy- 
wdę z uchwały, zaprowadzającej język polski wykła- 
dowy na mękę swych dzieci — ale milezą, bo boją 
się dworu. To także ilnstracyjka do „uciskn Pola- 
ków przez Rusinów“. 

Przyznaję, że uchwała rady gminnej w Klim- 
kowcach, zaprowadzająca język polski, jako wykła- 
dowy w szkole, zapadła na posiedzeniu tejże rady, 
we dworze odbytem, która wskutek mego zaproszenia, 
za zgodą wszystkich członków rady, 
z tej przyczyny tutaj się zebrała, że ja jestem także 
członkiem rady gminnej i u mnie jest 
lokaj obszerniejszy, niż kancelarja gmiona. Zarazem 
prostuję jednak niniejszem myine twierdzenie, w Kore- 
spondencji powyższej Diła zawarte, jakoby mie- 
szkańcy wsi Klimkowce czuli się być pokrzywdzeni 
z zaprowadzenia języka polskiego jako wykładowego 
w szkole — gdyż Polacy stanowią znaczną 
większość mieszkańców wsi Klimkowee, 
a na dowód, że nietylko Polacy, ale znaczna część 
Rusinów i izraelitów bardzo zadowolona jeat z za- 
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POWIEŚĆ 
ALECNSA DAUDRTA. 


(Ciąg dalszy.) 

Ręce i policzki Lidji były zimne jak lód, 
gdy podeszła do pani Fóaigan, aby się z nią 
pożegnać. 

Powiedział jej: 

— „Sprobujemy, jeżeli 
wyjadę”. 

I w istocie. Od chwili, w której przestąpiła 
na nowo próg domu swojego męża, w czasie ich 
dłagiego spaceru po ogrodzie i po parku, przy 
obiedzie, i przez cały wieczór sni słowem, ani 
spojrseniem, ani uściśnieniem ręki nawet, w 
ogóle niczem nie przypomniał jej przeszłości. 
Powodów jednakże do tego było niemało. Wi- 
docznie z taką dobrocią i taką delikatnością 
starał się unikać wszystkiego, coby jej przy- 
krość sprawić mogło, że młoda kobieta, przy- 
bywszy tutaj z bardzo słabą nadzieją w sercu, 
zaczynała stanowcze wierzyć, iż możliwym jest 
powrót szczęścia w ich wspólnem pożyciu. To 
przekonanie jej wzrastało w miarę zbliżania się 
nocy, i chwili, w której pozostaną sami zupeł- 
nie, gdy spojrzą sobie oko w oko, sami, bez 
świadków, li tylko z wspomnieniami ciężkich, 
minionych chwil. 

Z pełną świadowością swej piękności i 
szczeraś i swych zamiarów myślała sobie: 

>. (= Niech się tyłko rzuci w moje objęcia, 
niech się stanie moim, a już będę go umiała 
zatrsymać przy sobie na wieki 
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prowadzenia języka polskiego jako wykładowego w 
szkole, załączam tu wyjaśnienie, podpisane przez 
znaczną większość mieszkańców wsi Klimko- 
wce i upraszam uprzejmie o umieszczenie tegoż 
pisma, jako też i mego niniejszego sprostowania w 
łamach Dziennika Polskiege w celu wyjaśnienia 
sprawy. -— Klimkowce dnia 10. cerwca 1895 roku, 
poczta Skoryki, powiat Zbaraż. — Z poważaniem 
Franciszck Czarniakowski, właściciel dóbr Klim- 
kowce, członek rady powiatowej, członek rady gmin- 
nej w Klimkoweach i przewodniczący rady szkolnej 
miejscowej klimkowieckiej. 

Do szanownej Redakcji Dziennika Polskiego 
we Lwowie! Upraszamy uprzejmie szan. Redakcję o 
umieszczenie w Dzienniku Polskim następującego 
eświadczenia : 

W numerze 86 gazety ruskiej Diło we Lwowie 
umieszczona jest korespondencja pod tytułem „Polo- 
nizacja*, w której to korespondencji podano, że 
rada gminna w Klimkowcach, na posiedzeniu we 
dworze odbytem, uchwaliła zaprowadzenie języka pol- 
skiego jako wykładowego w szkole tutejszej -— cho- 
ciaż we wsi prócz dziedzica i jego rodziny nikt 
nie mówi po polsku. i że Klimkowczanie rozumieją 
krzywdę z zaprowadzenia języka polskiego jako wy- 
kładowego w szkole. 

Otóż my niżej podpisani gospodarze gruntowi i 
właściciele realności w Klimkowcach w powiecie zba- 
razkim oświadczamy, że jako Polacy, znaczną 
większość gminy tutejszej stanowiący, 
bardzo zadowoleni jesteśmy z uchwały naszej rady 
gminnej — powziętej na posiedzeniu we dworze przy 
udziale naszego dziedzica p. Franciszka Czarniako 
wskiego, jako wybranego przez nas członka tejże — 
zaprowadzającej w szkole tutejszej język wykładowy 
polski, który to język ojczysty nasi przodkowie uży- 
wali, my używamy i nasze potomstwo na wieki vży- 
wać będzie, i prosimy, aby to nasze oświadczenie w 
Dzienniku Polskim, jakoteż i w innych życzliwych 
nam dziennikach polskich do publicznej wiadomości 
podane zostało. 

Klimkowce d. 5. czerwca 1895 roku. 

Z poważaniem. . 

(Następują bardzo liczne podpisy Polaków, Ra- 
sinów iż ydów. w Klimkowcach osiadłych, stwierdzone 
pieczęciami urzędu gminnego i przełożeństwa obszaru 
dworskiego). 
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Pamistajmy 3 
Kesgnłuszi i. 

Djarjusz lwowski. 

Czwartek 20. czerwca 

O godz. 6. wieczorem posiedzenie rady miejskiej. 

O godz. 6. wieczorem Koncert mnzyki wojskowej 
80. pp. przed namiestnictwem. 

Teatr ietni: „Walka kobiet.“ 
71,, wieczorem. 


Początek o godz. 


Wiadomości osobista. Wiceprezydent rady 
szkolnej krajowej, dr. Michał Bobrzyński, wyje- 
chał wczoraj na wizytacje szkół do Złoczowa. 

Ka:endarz. Czwartek 120.): Sylwerjusza. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 58 

Kałend. myśliwski. 
cietrzewie i głuszcee. 

Arcyksiążę Reiner przyjeżdża dzisiaj wieczorem 
pociągiem błyskawicznym do Lwowa i po półtora go- 
dzinaym pobycie na dworcu, udaje się o godz. 11 
pociągiem osobowym do Złoczowa, skąd wraca jutro 
o godzinie 3 popołudniu pociągiem pospiesznym do 
Lwowa. 

Automaty, sprzedające zapałki a umieszczone 
przez Towarzystwo „Szkoły ludowej“ na narożach 
ulic w śródmieściu, wymagają koniecznej naprawy, 
przez dłuższe bowiem używanie nabyły tej brzydkiej 
wady, że pieniądze pochłaniają z niezwykłą skwapli- 
wością, ale nie w zamian nie dają. Wobec tego pu- 
bliczność się znjechęca i coraz mniej korzysta z 
tych urządzeń, które niegdyś, łącząc utile dulci, sta- 
nowiły prawdziwą wygodę, a dziś stały sią prostą 
pułapką na łatwowiernych. W interesie szlachetnego 
celu, na jaki dochód z automatów jest przeznaczony, 
powinien zarząd postarać się o ich naprawienie, albo 
przynajmniej częstsze napełnianie pndełkami krajo- 
wych (!) „Sdierhets-Tdndstickor*. 

Mianuwania. Sąd krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował praktykanta sądowego, Jana Franciszka 
Ozapika, auskultantem sądowym. 

Wycieczka uczniów Szkoły politechnicznej. 
W dniu 5 i 6 b. m. odbyli słuchacze politechniki 
pod przewodnictwem prof. Syroczyńskiego wycieczkę 
naukową; podejmowani wszędzie ze staropolską go- 
ścinnością, zwidzili kopalnie i zakład kąpielowy w 
Truskawcu, kopalnie: soli w Stebniku, wosku zie- 
mnego w Borysławiu i nafty w Schodaicy. 


Wolno polować na 


Teraz jednak, po tem nieszczęsnem wspo 
mnieniu o karnawale, zaczęło ją trapić jakieś 
złowrogie przeczucie, iż tak bliska możliwość 
szczęścia może ją ominąć. Przytnlała się więc 
do Ryszarda, idąc z nim pod rękę w ciemnej 
alei. Ślizgając się po drodze, miała nieraz po- 
wód przytul:ć się do niego silniej, silniej oprzeć 
się na jego ramieniu. Ciężki oddech psów spu- 
szczonych z łańcucha i uwijających sią około 
nich. trzask suchych gałęzi pod ich nogami, 
skrzypienie drzwi w zbrojowni któremi wiatr 
miotał, wszystko to zmnuszało ją do przyciska- 
nia się coraz silniejszego do niego, do coraz 
silniejszego opierania się na jego ramieniu. 

— Dawniej byłaś odważniejszą — szepnął 
cicho, nie zwracając uwagi na jej zachowanie 
sią względem niego. 

— Być może, że byłam wtedy mniej ver- 
wową. mój przyjaciela — przemówiła i dodała 
ciszej : — ra wiele wycierpieć musiałam, 

Spodziewała się, że temi słowy wywoła 
u niego choć kilka wyrazów współczucia, na- 
dzieja ją jednak zawiodła 

Kiedy weszli do pawilenu, zajrzeli najpierw 
do pracowni, gdzie jak i na górze, jasno paliły 
sę lampy i płonął ogień na kominku. Lidja by 
łaby wolała udać się wprost do sypialni, Ryszard 
jednak pragnął ją widzie® koło siebie, żywą 
i w rzeczywistości w tym samym pokoju, gdzie 
z taką rozpaczą myślał i dumał o niej 

— Tataj właśnie czułem się najwięcej nie- 
szczęśliwym... Siadałem ot tutaj, na tym fotelu, 
patrzyłem na drogę i zakręt rzeki pod mostem. 
Jakież to przykre były godziny! 

Zczuciła z siebie pokryty szronem paletocik 
i położywszy mu na ramionach obie ręce, rzekła: 

— Uczyniłam ci wiele złego, mój 
przyjaciela, lecz naprawię to wszystko szczero- 
ścią i tkliwością. Czytaj w moich oczach i wierz 
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Adres do dra Gałęzowskiege. Młodziż Uni- 
wersyt-tu Jagiellońskiego wysłała dv dra Uałęzo- 
wskiegu w Poryżu następujący adres: Profesorowi 
doktorowi Gałęzowskiemu, zacneinu obywatelowi, mę- 
żowi wielkiej nauki i wiedzy, z okazji oświadczenia 
gotowości objęcia katedry okulistyki na Wszechnicy 
Jagiellońskiej, — krakowska młodzież akademicka 
składa hołd uznania i serdeczne podziękowanie. — Adres 
opatrzony jest podpisami słuchaczów wszystkich pięciu 
lat medvcyny. 

Jako słowo wyjaśnienia do powyższej wiadomości 
dodać możemy, iż wydział lekarski Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, oceniając prawdziwie europejską sławę, 
jaką w dziedzinie okulistyki zdobył sobie dr. Ksa- 
wery Gratęzowski, odniósł się do niego z zapytaniem, 
czyby nie zechciał objąć opróżnionej obecnie katedry 
okulistyki w krakowskim uniwersytecie. Dr. Gałęzo- 
wski w serdecznych wyrazach oświadczył swą goto- 
wość, zrzekając się pensji i emerytury, zastrzegł sobie 
wszakże, iż wykładać może tylko przez 5 zimowych 
miesięcy. 


„Swiat“, dwutrgodnik ilustrowany, wychodzący | 
Zygmunta Sarneckiego x | 
przestaje wycho- | 


w Krakowie pod redakcją 


dzić. W słowie do czytelników redakcja oświadcza, 
iż konieczność zmusza ją do zawieszenia i nagłego 
które liczyło zale 
aby 


przerwania wydawnictwa pisma, 
dwie 500 abonentów —- liezbę 
pokryć mogła koszta publikacyj. 
Obławy rakarzy odbywają się bez przerwy w 
biały dzień po ulicach śródmieścia. Tyle razy nawo- 
ływaliśmy już do tego, ażeby tych obrzydliwych i 
wstrętnych widowisk, * urządzanych chyba ku uciesze 
zdziczałej gawiedzi, raz nareszcie zaprzestano — nie 
to jednak nie pemaga, a parobey rakarscy hulają po 
mieście naszem, jak — nie przymierzając — w jakim 
Kulikowie. A i tam chyba podobne polowania odby- 
wają się tylko wczesnym rankiem, lub w nocy. Ła- 
dnego wyobrażenia muszą nabierać o nas obcy, któ- 
rych przypadkiem srogi los zmusi do przepędzenia 
kilku dni w stołecznem mieście Galicji. 
Zatwierdzony wyrok. Najwyższy trybunał od- 
rzucił odwołanie przeciw wyrokowi I. instancji, na 
mocy którego Józef Makowski z Drohobycza, mor- 
derca zamieszkałych tamże małżonków Stanisława i 
na karę 


zbyt szczupłą, 


Rozyny Kucharskich, skazany został 
śmierci przez powieszenie. 

Z Krynicy. Według ostatniej, nadesłanej nam 
listy, bawi obecnie w Krynicy 269 rodzin, osób 
zaś 488. 

Ustny egzamin dojrzałości w gimnazjum ar- 
cyks. Elżbiety w Samborze, odbył się pod przewodni- 
ctwem inspektora p. Emanuela Dworskiego w dniach 
10, 11. i 12. bm. Do egzaminu przystąpiło 18 
uczniów publicznych i 1 eksternista. Swiadectwo doj- 
rzałości otrzymali: Alexiewicz Jaljan (z odznacze- 
niem), Bader Chaim, Dyduszyński Marjan (z odzna- 
czeniem), Ilnicki Zenobiusz, Krynieki Maksymiljan, 
Pola Paweł (z odznaezeniem), Posochowski Mieczy- 
sław, Strzetelski Jerzy, Tomaszewski Stefan (z odzn.), 
Wołoszynowicz Włodzimierz, Żegiestowski W łodzi- 
mierz, Firmaniuk Mikołaj (eksternista). Czterem 
uczniom pozwolono po furjach uzupełnić egzamin zje- 
dnego przedmiotu, 3 nezniów reprobowano na rok. 
| Temperatura. Barometr stoi w mierze. 
| Średria temperatura w tym czasie była -|- 15 0°C., 
najwyższa <- 18'6'C.. najniższa -+- 11 0°C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie przeważnie północny o 
średniej prędkości 4 m/sek; średnia temperatura 
około -} 15 ©.. niebo będzie przeważnio zachmu- 

| rzone a względna wilgotność powietrza około 70 proc. 
Opad, deszez chwilowy. 

Corso w Warszawie. Sobotnia wystawa kwia- 
towa na rzecz towarzystwa dobroczynności rozpo- 
częła się o godzinie 5. wieczorem korowodem po- 
wozów, zdążających ma pole Mokotowskie, przyczem 
tłumy Warszawian zaległy Nowy Świat, plac Św. 
Aleksandra, Aleje Ujazdowskie i t. d. Na miejsce 
zabawy zjechało się ogółem 110 najrozmaitszych po- 
wozów, z których trzydzieści było ozdobionych fanta- 
zyjnie kwieciem. Powozowi i konni parokrotnie 
przedefilowali przed trybunami. zasypując siedzące 
tam damy bukiecikami i nawzajem będąc osypywani 
kwiatami. Komitet sędziów przyznał pierwszą na 
grodę powozowi erdynata hrabiego Maurycego Za- 
moyskiego _ drugą Konstantowej księżnej Lubomir- 
skiej, trzecią wozowi, na którym przygrywała kapela 
włościańska p. Namysłowskiego, czwartą p. Stanisła- 
wowstwu Filipkowszim i t. d. Z pomiędzy innych 
powozów wyróżniała się chatka słomiana z chłopkiem 
p. Wierzbowskiege, kosz hrabstwa Aleksantrostwa 
Lnbeckich, * brek teatrzyku „Nowości“ i t. d. Pod 
względem finansowym zabawa sobotnia powiodła się 
pomyślnie; wszystkie loże rozkupiono, a krzeseł na- 
wet zabrakło. 

Wesele ks. Aosty. Z Rzymu donoszą, że wesele 
księcia Aosty z księżniczką Heleną Orleańską odbę- 
dzie się z wielką pompą w Londynie. Posag panny 
młodej podają na 4 milj. fr. 


mi;. wiele ci jestem winną i dług mój 
zobaczysz. 

Nerwowym ruchem stararała się przyciągnąć 
go do siebie, podstawiając mu czoło do po 
całunku. 

— Pójdźmy do naszego pokoju na górę.. 

B-z gnicwu, ale z całą stanowczością odsu- 
nął ją od siebie. 

— Idź sama, ja pozostanę tutaj. 

— Czy w rzeczy samej tak postanowiłaś ?— 
szepnęła z taką  boleścia, że się zasmucił 
i zaczął usprawiedliwiać przed żoną ze swej 
surowości. 

— To silniejsze, jak wszystkie tłumaczenia. 
Nie mogę, boję się, abym cię nie zrobił zanadto 
nieszczęśliwą. 

Wyciągnęła do niego rękę, 
wszystkim jego życzeniem. 

— W takim razie... dobrej nocy. 

Drewniane stopnie schodów zaskrzypiały pod 
jej pogami, na górze rozległy się żeńskie głosy. 

Następnie Rozyna zeszła na dół i udała się 
do ogrodników na zapusty. Ryszard wiedział, że 
Lidja pozostał» teraz sama; porażony niemal 
szalejącą w nim wewnętrzną burzą, dręczony 
najsprzeczniejszemi uczuciami, rzucił się w koń- 
cu na kanapę z zamiarem przepędzenia tutaj 
nocy, jak to nieraz się zdarzało w czasie nie- 
obecności jego ukochanej. Znajdowała się ona 
jednak zanadto blizko niego. Czyż możliwym 
jest sen wobec świadomości, iż ona jest obeeną, 
a on dobrowolnie się z n'ą rozłączył ? Obwiniał 
się sam o głupotę, o szaleństwo, przypominał 
sobie słowa sąsiada: „to rzecz jednego uścisku”... 

Dwa razy wstawał: „Pó dę*.. i znowu pa- 
dał na kanapę, zalewając się łzami wściekłości. 

Nakoniec nie był już w stanie 
nad sobą i poszedł na górę. 

Lidja była już w łóżku, a lampa na stoliku 


poddając się 
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jedyny środek odświeżający płeć : skóra sucha, szorstka i zgrzybiała pod 
wpływem Magnolimy staje się miękką i delikatną. Magnolima usnwa 
szerwomość NOSA i Wegry. Cena tego znakomitego środka 1 zł.50 ct. 


DZIENNIK POLSKI s dnia 20. Czerwca 1895 r. 
ge Typa 073 FZZ za 


spłacę, | 
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Zamach na szefa policji petersburgskiej. Do- 
noszą z Petersburga pod d. 14. bm.: Sensacje nie- 
pomierną wywołał w całem mieście zamach, wykona- 
ny dziś na szefa policji Woszyniaa w jego wła- 
snej kancelarji. Miał on właśnie przesłuchać pewnego 
aresztanta, gdy tenże porwawszy ciężki lichtarz brón- 


zowy rzucił mu go całą mocą w głowę. Lekarze 
powątpiewają, czy uda im się Woszynina utrzymać 
przy życiu. 

Wydalenie. Redaktor socjalistycznego pisemka 


Il Laborałore w Tryeście, nazwiskiem Wiktor D o- 
nati, rodem z Tryestu, przynaleźny do Udiny, zo- 
stał w drodze policyjnej wydalony z granie monar- 
chji austro-węgierskiej. 

Plaga szaratczy nawiedziła Sycylję. W wielu 
okolicach padła ofiarą Żarłoczności tych owadów cała 
wegetacja. 

Wyrok w sprawie katastrofy, jaka dotknęła 
okręt „Elbę“, wydany został po poprzedniem dochc- 
dzeniu z urzędu handlowego przez trybunał sądowy 
w Londynie dnia 17 bm Sąd orzekł, że winę koli- 
zji ponosi głównie sternik okrętu „Crathie“, skutkiem 
czego należy mu odebrać świadectwo fachowego 
uzdolnienia. Wyrok podnosi dalej, że załoga „Cra- 
thie“ była za szczupłą liczebnie; natomiast kapita- 
nowi tego okrętu nie można uczynić żadnego zarzutu 
„Orathie* wykroczyła przeciw art. 16. regulaminu 
żeglużnego, „Eiba“ zaś przeciw art. 18. tegoż regu- 


laminu, nie zwolniła bowiem biegu w krytycznej 
chwili. 

W akademji francuskiej odbyło się onegdaj 
przyjęcie Bourget's, wobec świetnego audytorjum, 


Dużo przybyło pań, między niemi żona i córka Fau- 
re'a. Bourget w pięknej mowie, poświęconej swemu 
poprzednikowi Maxime du Camp, opowiadał wiele 
niezn:nych i zajmujących szczegółów z Życia Flau- 
bert'a, twórcy szkoły materjalistycznej we Francji 
Nowego akad*mika powitał margrabia de Vogiie. 

Z pamiętntków Gounoda. Zmarły przed półtora 
rokiem Karol Gounod pozostawił pamiętniki, w któ- 
rych najszczegółowiej opisuje swoje lata młodzieńcze. 
Matka Karola, kobieta bardzo wykształcona, pocho- 
dziła z rodziny sądowniczej z Rouen; rodzina ta pod- 
upadła w czasie rewolucji. W roku 1806 Wiktorja 
Lemachois poślubiła malarza Franciszka Ludwika 
Gounoda. Z małżeństwa tego przyszło na świat dwóch 
synów : inżynier Urban i muzyk Karol. Malarz Gou- 
nod, człek chorowity, zmarł w roku 1828, pozosta- 
wiwszy rodzinę w nędzy. Matka tedy zabrała się do 
pracy i z lekcyj gry fortepianowej żywiła dzieci. Ka- 
rel od dzieciństwa okazywał zadziwiające zdolności 
do muzyki. Miał trzy lata, gły zadał matce pytanie, 
spostrzegł-zy żebraka na dziedzińcu: „Maman, pour 
quoil il chante en do, qui pliure (do minor)?“ 
Matka jednak nie pragnęła dla syna karjery artysty- 
cznej, pomna kłopotów i zawodów męża. W każdym 
razie z pamiętnikow widoczne jest, iż Gounod wybił 
się na pierwszorzędne stanowisko o własnych siłach, 
że ciężko pracować musiał na utrzymanie, zanim sty- 
pendjaum „rzymskie“, otrzymane w konserwatorjum 
paryskiem, zapewniło mu swobodę pracy. 

Markiz of Devonshire należy d» największych 
dziwaków w Anglji. Posiada on w obrębie swych 
dóbr własną kolej długości 10 mil angielskich. Ta- 
bor składa się z jednej lokomotywy, jednego tendra 
i wagonu osobowego, urządzonego po książęcemu. 
Podczas przejazdu wszyscy młodsi członkowie rodziny, 
nie wyjmując dam, stają jake drożnicy przed bud- 
kami, trzymając sygaały. Markiz sam pali w piecu 
i prowadzi lokomotywę z szybkością 40 mil angiel- 
skich na godzinę. Bardzo często markiz alarmuje 
swój personal kolejowy — tak bowiem nazywa swoją 
rodzinę — i czyni to często nawet podczas nocy. 
Goście, których maikiz zaprasza, muszą wstawać z 
łóżek i zaczyna się szalona jazda przez pola, oświe- 
tlone światłem bengalskiem. 


Fabrykowanie brwi i rzęs. Zalotność kobieca 
jest najgorszym katem, wynajdnjącym wciąż nowe 
tortury i narzędzia samoudręczenia. Najgorsze chyba 
zostało wynalezione świeżo w Anglji — jest to fa- 
brykacja brwi i rzęs. Damy, pozbawione tej ozdoby 


przez naturę, otrzymują je sztucznie w sposób na- 
stępujący: Operator, w cieniutką 'głę, nawileczoną 
włosem chary, obszywa nim rąbek powieki przez 
wierzch, zostawiając frędzelkę długości dwóch centy- 
metrów ; następnie tę frędzelkę obcina i podkręca ja 
w górę mikroskopijnem żelazkiem wielkości drutu. 


Tak samo robi się rzęsa dolna. Po tej strasznej 
opera:ji pacjentka przew pół dnia musi mieć oczy 
zawiązane chnsteczką, uasiąkniętą oliwą Rzęsy takie 
trwają pół roku” Fabrykacja brwi sztucznych dłuż- 
szą jest lecz nie tak bolesną i zmusza elegantki do 
sześciogodzinnego obandażowania ócz. 

*i domości csob ste. P. Tadeusz Pawli ko- 


wski, dyrektor krakowskiego teatru bawi w na- 
sze'a mieście, 
Rektorem  nniwersytetu lwowskiego na rok 


1895/6 wybrany został onegdaj profesor prawa pol- 
skiego dr. Oswald Balzer. 


obwiecała różowem światłem jej ręce, szyję, ra- 
miona, które zalotnie wyglądały z pod wyciętej 
koszulki. Na jego widok jej szaroniebieskie oczy 
błysnęły jakimś wyrazem zwycięztwa, lecz 
z właściwą kobietom ostrożnością, szybko przym- 
knęła na pół powieki. 

— Jeszcze nie śpisz? — rzekła, vobiąc ręką 
zapraszający gest. 

Zbliżył się do miej powoli, 
ukryć do jakiego stopnia był 
przedziwną pięknością. 

— Nie boisz się przeziębienia ? — przemó 
wił szeptem zapiekłemi z palącej go namiętno- 
ści usty i dodał następnie podejrzliwie: — Da 
wniej spałaś w koszulach z wysokiemi kołnie- 
opa pamiętasz, nazywałem je wtedy habi- 
amı. 

— Tak — uśmiechnęła się — koszulki te 
były uszyte na wzór tych, jakich używano w za- 
kładzie... Teraz ja znowu przypomnę ci tę noo, 
którą spędziliśmy razem w hotelu Favart. 

I objąwszy go za szyję rękami, szepnęła 
mu prawie w samo ucho: 

— Niedobry człowieku, 
tego, że czekałam na ciebie ? 

Ryszard zamknął oczy, aby nabrać ciły do 
oparcia się pokusie i rzekł jakby przez sen: 
Ach, ta noc w hotelu Favart!... Ale ty 
już nie możesz mi dostarczyć takiego upojenia. 

— Dlaczego ? 

— Dlatego, że to wszystko — wskazał 
ręką na szyję jej i na ręce — że to wszystko 
jaż nie należy do mnie niepodzielnie Inny to 
pieścił... 

Szaleoym jakimś i wściekłym ruchem starał 


storając się 
oślepiony je) 


czyż nie widzisz 


się wydobyć z jej objęć lecz żałosny ton jej głosu ; 


zmusił go do opamiętania się. 
— A więc znajdujesz, że jeszcze niedosta- 
tecznie jestem ukaraną, że cierpienia moje je- 
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Egzamina dojrzałości w IV. gimnazjum e 
Lwowie odbywały się od dnia 7. do 14. b. m. poc 
przewodnictwem dra Romana Pilata, profesora uni- 
wersytetu lwowskiego, jako delegata rady szkolne: 
krajowej. Do egzaminu przystąpiło 25 abiturjentów. 
Świadectwo dojrzałości z odznaczeniem otrzymali 
Berliński Marcin, Jamrógiewicz Roman, Rudnick: 
Stefan. Świadectwo dojrzałości otrzymali : Bałaban 
Majer, Będaszewski Tadeusz, Blaustein Michał, File- 
wiez Władysław, Kopczyński Ignacy, Kowblański 
Włodzimierz, Lasarus Hugo, Łomnicki Maksymiljan, 
Reibscheid Izydor, Spiegel Jonasz, Wassermann Moj- 
Żesz. 8 abiturjentów przypuszezono do egzaminu po- 
prawczego z jednego przedmiotu po ferjacb, 3 repro- 
bowano na rok. 


Jubileusz Zacharjasiewicza. Jan  Zacharjasie- 
wicz, opuszcza nasze miasto po kilkodniowym poby- 
cie w czwartek dnia 20. b. m. o gedzinie 3. popo 
łudniu. Czcigodny jubilat udaje się pociągiem po 
spiesznym do Przemyśla, zkąd niezatrzymując się 
podąży do rodziny swej na wieś. 

Na dworcu pożegna go deputacja komitetu jubi- 
leuszowego, do której zapewne przyłączy się grono 
tutejszych literatów i artystów. 


W pogoni za mężem zdarzył się niejakiej An- 
nie Buśko, zarobniey, niemiły wypadek. Dnia 10. b. 
m, spotkała we Lwowie nieznanego jej przedtem 
Seńka Prystajkę, gospodarza z Wiśniowiec powiatu 
szczerzeckiego. Znajomość zawiązała się rychło, a po 
nieważ Seńko' przedstawił się Anusi jako kawaler. 
w dodztku zasobny, przeto niebawem przyszło do 
amorów i oświadczyn. Wieczór był przyjemny, księ- 
życ przyświecał jasno, „narzeczeni“ tedy post vili, 
nie zwlekając, udać się do Wiśniowiec. FP. u: dze 
zatrzymali się w karczmie na Walce, sżeby tak 
szczęśliwe w życiu obojga zdarzenie należycie uświę- 
cić. Po kilku kieliszkach „rosolki* nadobnej Anusi 
zebrało się na sen, skłoniła tedy główkę na ramię 
ukochanego i przeniosła się w krainę marzeń o przy- 
szłem gospodarstwie w nieznanej wsi, o zazdrości, 
z jaką spoglądać na nią będą tamtejsze dziewoje 
it. dad. 4 

Uroczy sen trwał dosyć długo, strasznem jednak 
było przebudzenie. Anusia przeciera oczy i w pier- 
wszej chwili nie wierzy rzeczywistości. Oto spoczywa 
na ławie w nieznanej karczmie, z za szynkfasu, spo- 
gląda na nią ironiczna twarz arendarza, na ścianie 
zegar wybija swoje monotonne „tik-t k“ — zresztą 
cicho i pusto. W sercu Anusi powstaje straszny nie 
p-kój. Gdzież jest narzeczony? Czyżby i on miał 
być snem? Nie! Wszakże Anusia przypomina sobie 
dokładnie, jak pożyczyła mu 5 zł, za które on ku- 
pił sobie „brzytwę“ i „nabrał“ wrzekomo dla niej na 
gorset.. Ale Anusia poczyna spostrzegać także inne 
braki. Oto nie ma „krasnej* chustki czerwonej za 4 
„gnldyny”, nie ma drugiej chusteczki, nie ma olbrzy- 
miego białego parasola i kilku innych drobiazgów, 
które wzięła ze sobą, wybierając się w drogę. Teraz 
dopiero rozumie wszystko. Wyzyskano niegodnie jej 
wiarę dziewiczą, jaj żądne miłości serce. Rozumie 
wszystko i przysięga zemstę całemu jaszczurczemu 
rodowi męskiemu, ale przed innymi owemu niego- 
dziwcowi, który tak nieuczciwie wywiódł ją w pole. 

Qzekała cierpliwie, aż nareszcie sposobna do 
zemsty chwila nadarzyła się wczoraj. Naiwny Pry- 
stajko wybrał się na targ do Lwowa i tutaj popadł 
w ręce mściwej niewiasty, która kazała go natych- 
miast „przyharesztować* i Śsprowadziła go z iry- 
umfem na policję. O polubownem załatwieniu sprawy 
nie mogło być mowy, bo Prystajko przyszedł w to- 
warzystwie... żony i dziecka. Tak tedy rzecz cała 
rozegra się przed kratkami sądowemi. 

Po czternastu latach! Oryginałną sprawę bę- 
dzie miała do rozpatrzenia lwowska prokuratorja 
państwa, do której zgłosił się w tych dniach niejaki 
Ludwik Sikora i opowiedział następującą historję : 
Jeszcze w r. 1881 popełnił on był w kościele 00. 
Dominikanów we Lwowie kradzież kielicha, mon- 
strancji, patyny i innych przedmiotow kościelnysh 
łącznej wartości około 300 zł. Nie wyszło mu to 
jednak na dobre, sprzedawszy bowiem wówczas skra- 
dzione rzeczy małżonkom Herschowi i Emilji L., 
otrzymał za nie tylke 5 zł. zadatku, poczem został 
uwięziony. Przy rozprawie sądowej nie przyznał się 
do kradzieży, ami nie zdradził tych, którzy od niego 
skradzione rzeczy kupili — mimo to jednak na pod- 
stawie innych dowodów skazany został na 3!/, ro- 
czne więzienie. Wypuszczony po odbyciu kary na 
wolność ani Herscha, ani Emilji L. nie znalazł 
wyjechali bowiem do Ameryki. Powrócili dopiero w 
ostatnich czasach, a Sikora dowiedziawszy się o tem, 
udał się zaraz do nich i zażądał, ażeby wartość za- 
kupionych przedmiotów zwrócili poszkodowanym 00 
Dominikanom — zacne małżeństwo jednaknie o tem 
słyszeć nie chce. Wobac tego Sikora oddał całą 
sprawę prokuratorji państwa. 

8-lstni chłopak, niemowa, umiejący tylko jeden 
wyraz „mama“, zginął jeszcze 18. b. m, wyszedł- 
z domu na procasję Bożego Ciała. Nazywa się 


A POREDA 


szeze nie okupiły wszystkiego? Chodź, spojrz 


tutaj... 
Pod jej dziewiczo-pięknym torsem znać było 
duże blizny od cięć, zrobionych w eelu wy- 


jęcia kuli. 


— Tak, kuli trzeba było szukać bardzo głę- 
boko... patrz, ile mi cięć zrobili... i gdybyś tylko 
wiedział, jak wiele -cierpiałam, mimo sporych 
dawek chloroformu. 

— Biedna najdroższa moja! — zawołał Ry- 
szard. Owładnęło nim uczucie litości, to też schy- 
ac się nad jej pięknem ciałem, dotknął usta- 
mi blizny. Ale nagle znowu się zerwał na myśl, 
że całej tej jej męki był przyczyną kto inny. 
AE Tek! Cierpisłaś z powodu twojego uwo- 

ziciela, z uczucia gniewu i rozpacz - 
stał cię kochać! 3 ią ei 

— Mylisz się Ryszardzie : dla człowieka, o 
którym mówisz, mam teraz tylko uczucie niena- 
wiści i pogardy. Zapytaj się matki twojej, która 
pielęgnowała mnie w czasie choroby i słyszała, 
jak w gorączce wzywałam tylko ciebie, a prze- 
cież w gorączce ludzie nie kłamią. Myślałam tyl- 
ko o tobie, o twojej dobroci, o przyjemnościach 
tego sposobu życia, jaki ty mi przygotowałeś 
i którego utraty żałowałam z głęboką rozpaczą, 
szczerze i prawdziwie. 


— Tak, tak, wiem o tem, istota twa jest 
dobra, poczciwa. Wiem, że pragnełabyś mnie 


| kochać i rcbić mi tem przyjemność. Mimo to je- 
dnak, gdyby ten „inny“ był tutaj, gdyby ci dał 

Pok > » BCYDY 

| jakikolwiek znak, nie byłabyś w stanie powstrzy- 


mać się i rzuciłabyś się znowu w jego objęcia. 
Zamilez, zamilcz... przestań Ryszardzie |... 

On jeduak ciągnął dalej, poddając się qczu- 
ciu wściekłości i przechodząc stopniowo w ironję. 


(Ciąg dalasy wasimi.) 


n 


pe 


ślad, zechce dać znać do policji. Chłopak wyszedł 
s domu boso i bez nakrycia głowy, miał zaś na 
sobie popielate ubrańko. 
Strejk ceglarzy we 
został na dzień 24. b. m. 
Odwdzięczył się za gościną. Do Katarzyny 
K., praczki, zzłosił się d. 16. bm. nieznany jej 
mężczyzna, około 25-letni, prosząc o kilkudniową 
gościnę, wyszedłszy bowiem z wojska, nie ma na 
razie gdzie zamieszkać. Zacna kobiecina zlitowała 
się nad biednym „wojakiem* i pozwoliła mu rozgo- 
spodarować się w mieszkaniu. Poczciwiec skorzystał 
z tego i w czasie nieobecności jej i jej syna pokradł 
rozmaite przedmioty łącznej wartości około 35 zł., 
nie podziękowawszy nawet za 


Lwowie zapowiedziany 


poczem ulotnił się, 
gościnność. 
Jaskrawa łuna zajaśniała onegdaj około wpół 
do jedenastej w nocy w stronie rogatki stryjskiej i 
długo jaśniała nad miastem. Pożar szalał widocznie 
za obrębem Lwowa, z-ratusza bowiem nie dawano 
sygnałów. Pastwą płomieni miały paść mianowicie 
zabudowania dworskie w Glinnie Nawarji. 


Od Administracji. 


Szanownych odbiorców Świata w obrazach, 
który reklamują wydany nr. 1. upraszamy osta- 
noweze upomnienie się na dotyczących pocztach ; 
numer l został bowiem wszystkim tym, którzy 
pieniądze do dnia 15. b. m. włącznie nadesłali, — 
wyckspedjowany w sobotę 15. i to pod kontro- 
lą, — jeżeli go więc kto najpóźniej do dnia 
17. b. m. nie otrzymał, z całą pewnością na 
miejscowej poczcie go zatrzymano. 

Abonenci Dziennika Polskiego przy prze- 
syłaniu pieniędzy na „Świat w obrazach“ nie po- 
trzobują załączać kuponów. q“ 


Z życia towarzyskiego. Dnia 27. bm. o godz 
11. przedpoł. w kościele katedralnym pobłogosławiony 
zostanie związek małżeński panny Zofji Liblównej, 
córki śp. Michała i Sabiny z Leszczyńskich Libel, 
i p. Kazimierza Zerygiewicza, właściciela dóbr 
Ży waczowa, 

Zapiski pośmiertne. W Bełzie zmarł d. 17. 
bm. Karol Chudzik, właściciel renomowanego w 
powiecie sokalskim warstatu naprawy machin i na- 
rzędzi rolniczych. Między legatami, jakie n eboszczyk 
poczynił, znajduje się kwota 1000 zł. na kościółek 
„Zameczkiem* zwany, gdzie dawniej, wedle podania, 
znajdować się miał obraz Jasnogórski. 

Wydawnictwo „Smigusa* rozpoczynając druk 
kalendarza na r. 1896, uprasza wszystkich pp ad- 
wokatów, lekarzy, notarjuszów, oraz Towarzystwa i 
instytueje, które chciałyby mieć umieszczone adresy 
w Kaleadarzu o dokładne ich podanie; adresy 
nadsyłać należy wprost do redakcji Śmugusa, Lwów 
ul. Łyczakowska l. 27. 

Konkurs na budowę teatru. Zarząd Towarzy- 
stwa politechnicznego nadseła nam na.*ępujące pismo 
z prośbą o umieszczenie: „Towarzystwo politechni- 
czne we Lwowie, po wszechstronnem zbadaniu kwe- 
stji konkursów architektonicznych tak drogą komisyj 
fachowych, jakoteż w drodze dyskusji na osobnem w 
tym celu zwołanem zgromadzeniu tygoduiowem, 0- 
świadczyło się jednomyślnie za rozpisywaniem w na- 
szym kraju tylko konkursów narodowych dla polskich 
i ruskich architektów. Prof. Br. Pawłewski za 
prezesa. Dsieślewski, sekretarz.“ 

Egzamin publiczny w zakładzie wychowawczo- 
naukowym pani Marji Zagórskiej (ul. Czarnieckiego 
1. 12), odbędzie się w dniach 21. i 22. bm. (piątek 
i sobota). W piątek można zwidzać wystawę robót 
ręcznych i malowideł uczenie od godz. 9. rano do 
7. wieczorem; w sobotę od 9 do 1. 

Konkurs. Magistrat miasta Lwowa rozpisuje 
konkurs celem nadania jednego stypendjum w szkole 
ogrodniczej przy tutejszym ogrodzie botanicznym. Od- 
nośne podania zaopatrzone potrzebnymi dowodami, 
wniesione być mają w terminie nieprzekraczalnym do 
15. lipca br. do tutejszego magistratu. 

izba notarjalna we Lwowie wzywa wszystkich, 
którzyby ubiegać się chcieli o substytucję notarjusza 
w Mikulińcach, ażeby podania swe w ciągu dni 
trzech do tejże izby wnieśli. 

Odczyt. We czwartek dnia 20. b. m. o go- 
dzinie 7. wieczorem odbędzie się w Czytelni kaloli- 
ckiej pogadanka profesora Bronisiawa Dembińskiego 
po tytułem: „Początek i charakter wypraw krzyżo* 
wych z powodu rocznicy pierwszej 
wyprawy”. 

Konkurs Towarzystwo gimnastyczne „Sokół“ 
w Tarnopoln rozpisuje niniejszem konkurs na nanczy- 
ciela gimnastyki z płacą roczną 600 sł. i dodatkiem 
na mieszkanie w kwocie 120 zł. 

Komiiet galicyjskiego to- 


ośmset-letniej 


na imię Jasic i jest synem biednej -pesługaczki 
Marji Piwko. Ziozpaczona kobieta sznka swego dzie- 
cka, gdzie, może i jak umie, przebiegła już wszyst- 
kie przedmieścia lvowskie, a nawet wsie okoliczne, 
ale bsz skutku. Ktoby mógł naprowadzić ją na jaki 
Kursa mieczarstwa. za] 
warzystwa gospodarskiego podaje niniejszem do wia- 
domości, że w rokn bieżącym urządzone będą w 
obrębie galicyjskiego towarzystwa gospodarskiego dwa 
kursa praktyczne o mleczarstwie i gospodarstwie na- 
białowem. Pierwszy z nich odbędzie się w czasie 
od dnia 11. do 15. lipca r. b. w Harcie (powiat 
Brzezów, poczta Dynów), przy oborze p. Zdzisława 
Skrzyńskiego; drugi w Swaryczowie (powiat Dolina, 
przy oborze zarodowej p. Wa 
ligórskiego, w terminie, który później oznaczony 
zastanie. Każdy z tych kursów trwać będzie dni 
czternaście i obejmować będzie praktyczne pouczenia 
o produkcji i własnościach mleka, o obchodzeniu się 
z mlekiem, zastosowaniu centryfugi i poprawnych 
przyrządów, o otrzymywaniu śmietany i wyrobie 
masła. Przeprowadzenie kursów powierzone zostało 
p. Janowi Biedroniowi. Na kursa te przyjmowane 
będą osoby (kobiety i mężczyźni) zajęte przy gospo: 
darstwie nabiałowem lnb chcące się oddać temu za' 
jęciu i posiadające conajmniej znajomość czytania i 
pisania. Kursa będą bezpłatne, nadto  niezamożni 
kandydaci względnie kandydatki otrzymają na koszta 
utrzymania przes czas trwania kursu zapomogę nie 
prsekraczalącą kwoty 10 zł Zapomóg takich udzie- 
lać będzie delegat komitetu galicyjskiego towarzystwa 
gu:podarskiego kandydatom na to zasługującym po 
rrezybycia na miejsce pouczeń. i 
Uczestaicy kursów otrzymają bezpłatne pomie- 
) 


e.ezenie, zaś wikt za umiarkowaną opłatą. 
publ'ozńej 


poczta Rożniatów), 


Sxłądki na cele użyteczneści lub ca 


rudewe : 1 

Na dar honorowy dla ks areyb Issakowieza, 
wpłynęły następujące datki : 

1. Na sistę składkową Karola Misińskiego 5 koron, 
a mianowicie: Prokcpazye i Rajewski 4 kor, Körber 
1 kor. 

2. Na listę skłaakową dr, Józefa Szpilmana 50 kor. 
a mianowicie: Dr. Seifmann, dr Prus, Marko, Skuciński, 
dr. Walentowicz, Paweł Kretowiez, Laura Kretowicz, N. 
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wiadomosci literackie 1artystyczne. 
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IKTO CHCE MIE 
Wschodnią pastę piękności 


(Maść nu piegi), 
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słoik 35 ot. 


pait) 


gman ~ u - 
Ń.„sJózei Zagóriki, Lang, Królikowski, dzieci Króliko- 
wskieĝo, Hamermann, dr. Sysak, Bujwid, Bajwidowa, d. 


K., dr. (nazwisko nieczytelno), dr. Szajna, dr. Eliasz. dr. 
(nazwisko nieczytelne) aN. N Sikorski. dr. Pordes, Wal. 
Włodzimwtrski, dr. Wurst, Leon Rutkowski, dr. Lisowski, 
prof. Sekram, ramowa, N N., dr. Pieniążek, dr. Mars, 
dr. Zauderer, Żuławski, dr. (nazwisko n czytelne). dr 
Ostafiński, Kadyi, dr. Szpilmann po 1 koronie, dr. Wę- 
'zynowski, dr. (nazwisko nieczytelne), dr. dr. Kwasiński 
N. N. po 2 korony, Jaroszyński, Schram, Bandrowski i 
Wikt. Dziurzyńska po 50 groszy. — Powyższe datki ulo- 
kowano na książeczkę gal. gasy oszczędn. nr. 10697 prze- 
chowanej w prezydjum magistratu 
Á Na gimnazjum polskie w Cieszynie 
złożył u nas p. J. K. kwotę 7 zł 60 ct. zebraną przez 
niego na zabawie zaręczynowej u pp. Wentzlów na Wyso- 
kim Zamkn 
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Repertoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś we czwartek „Walka kobiet“, komedja w 3 
aktach Seribe'go i Legouve go. Trzeci gościnay wy- 
stęp pani Heleny Modrzejewskiej. 

Modrzejewska we Lwowie. 
(Występ pierwszy. Księżna Jerzowa, komedja 
w trzech aktach, Aleksandra Dumasa syna.) 

Moc magiczną ma iście to nazwisko. D.ść 
je wymienić, by entuzjazm wzbudzić nawet w 
tych warstwach, które stronią od sztuki. W He- 
lenie Modrzejewskiej skupiła się niejako cała 
świetność sceny polskiej współczesnej, okala jej 
skronie glorja, jakiej żadna z naszych artystek 
nie posiadła — glorja, rozniecona uwielbieniem 
zarówno rodaków, jak zagranicy. Iskra boża, 
zwana talentem, a nie będąca niczem innem, jak 
pewną odmianą poezji, płonie w niej ciągle ja- 
snym płomieniem i kędy Modrzejewska zjawi się, 
światłość urocza bije od niej, budząc uczucia, 
daleko wybiegające po za sferę zwykłego po- 
dsiwu... 

Znakomita artystka wybrała na pierwszy 
swój występ nie grywaną u nas „Księżnę 
Jerzowę.* 5 

Ta sama teza, której heroldem ogłosił się 
niedawno Skandynawczyk Bjórnsterne-Bjórnson, 
teza, żądająca od mężczyzny, by równie jak ko- 
bieta obowiązany był do hamowania swych 
namiętności — znalazła obrońcę u syna gorącej 
rasy gallijskiejj Ale też właśnie namiętny 
temperament rasy nie pozwala autorowi prze- 
mknąć się bez szwanku pomiędzy Scyllą prawdy 
życiowej, a Charybdą formałki z góry powziętej. 
Jego książę de Birac jest istotnie „podły“, jak 
go w chwili oburzenia piętnuje żona. Potomek 
starożytnego rodu, mąż ślepo do niego przy- 
wiązanej, a pod każdym względem niezwykłej 
kobiety, zapomina się tak dalece, iż przenosi 
nad ideał niewieści parodję: prostą ladacznicę, 
hrabinę Sylwanię—i. dla niej staje się złodziejem— 
fortuny żoninej, nędznym kłamcą, niegodnym, 
by dla niego cierpiano. Jeżeli też książę de 
Birac wychodzi z kolizji obronną ręką, to chyba 
dlatego, by utwór mógł nosić miano komedji. 
Obłudnik, który jest zarazem głupcem, nie wart 
pobłażania. 

Lecz autorowi szło o wywyższenie kobiety. 
I niemal wierzyć się nie chce, by w sferach, 
którym wszystko dostępne i które przez to wła 
śnie mniej skrupulatnie liczą się z subtelnościa- 
mi etyki, niż zwykli śmiertelnicy, — by w tych 
właśnie sferach mogła wyrość postać taka, jak 
Seweryna do Perigny, księżna de Birac W prze- 
ciwstawieniu do zwyrodniałego mężczyzny jaśnieje 
ona cnotą nieskazitelną i surową; w przeciwsta- 
wieniu do innych dam wielkiego świata cznje się 
tylko kobietą. Klejnoty, honory, miliony ? Księ- 
żna Jerzowa z politowaniem patrzy na to wszyst- 
ko; ona pragnie jedynie serca mężczyzny, któ- 
remu oddała się całkiem, duszą i ciałem. Utra- 
ciwszy go, nie zawaha się przed żadną ofiarą, 
aby go odzyskać. Dumę swą ukorzy, o podepta- 
niu najświętszych uczuć zapomni, —ale on musi, 
musi należeć do niej. Do niej — albo do ża- 
dnej! Zostanie raczej zbrodniarką, raczej iego 
zabójczynią, niżby miała przystać na to, by ją 
adepchnął. Lecz nie! Zręczny i zawsze usłużny 
Deus ex machina ratuje sytuację, otwiera  księ- 
ciuoczy na prawdziwą wartość hrabiny de Perre- 
monde i pozwała widzowi cieszyć się nadzieją, 
że wszystko „będzie z czasem dobrze. A 
gdyby nieszczęśliwy Cervieres spóźnił się był 
o pięć minut? Jakie to szczęście, że bohate- 
rowie Dumasa mają dobre chronometry ! 

Rola księżnej Jerzowej należy do nie zwykle 
trudnych — ma jednak zarazem tę błyskotli- 
wość, jaka dozwała prawdziwej artystce wy- 
toczyć cały ursenał środków podbijających widza. 
Podkreślamy wyraz „prawdziwej”*, bo mier- 
ność stworzyłaby zapewne postać ckliwą, kary- 
katuralnie namiętną, lub cukierkowo liryczną. 
Modrzejewska potrafiła wyzyskać nietylko ma- 
terjał, lecz i tkwiące w nim intencje autora. 
Była ona istotnie kobietą, zdobną we wszystkie 
uroki kobiecości, nie zaś na przemian aniołem 
boleściwym i żądną pomsty hyeną. Jej księżna 
Jerzowa przedstawia się nam od pierwszej chwili, 
jako istota o instynktach czysto ludzkich, cudem 
może przechowanych tam, gdzie je zazwyczaj 
zaciera i sposób życja i tok pojęć i dziedzi- 
czenie. W chwilach egzageracji, zdolnych 
odstręczyć widza, jeśliby najlżejszą zabarwione 
były przesadą — owiewał nas tylko żar szczerej 
namiętności, palącej jak gorące słońce południa, 
I z całą plastycznością jawiła się przed naszemi 
oczyma walka uczuć — wahanie się pomiędzy 
wstrętem, oburzeniem, a uczuciem ślepem na 
wszystko ; pomiędzy zabójczym PE zemsty, 
a pragnieniem miłości. Ta sama księżna Jerzo- 
wa, która z mniejszym artyzmem, z mniejszą 
znajomością psychologii, z mniejszą finezją w 
podnoszeniu rysów szczerze ludzkich, przedsta- 
wiona. musiałaby niesmak budzić — wczoraj, 
dzięki Modrzejewskiej, grała na nerwach uczuć 
publiczności, entuzjazm niecąc i podziw. 

Takiego sukcesu pogratulować godzi się na 

wet takiej artystce, jak Modrzejewska. 
_ Trzeba było słyszeć zrywające się ciągle 
burze oklusków, aby mieć wyobrażenie, jak na- 
sza zimna publiczność nmie rozochocić się, gdy 
zosjdzie do tego poduietę. Po pierwscym akcie 
wręczono Modrzejewskiej śliczny wioriec z em- 
blematami rolnictwa od młodzieży dubluńskiej 
1 wspaniaty kosz kwiatów; po drogim otrzymała 
imponujący wieniec laurowy od Koła literacko 
artystycznego. > - 

Nasi artyści dzielnie utrzymywali podniosły 
ton, do jakiege nastroił grę swą gość znakomity, 
Zupełne uznanie należy się zarówno panom Hie 
rowskiemu (książę de Birac), Ruszko- 
wskiemu (notarjusz) i Wysockiemu (ka- 
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(pani de Perigny), Otrembowej (barorowa), 
Kwiecińskiej- (Wal. de Beaudremont), Cza: 
plińskiej (Berta) i*'Rybickiej (pokojówka 
Rozalja) =>  . St. R. 


Ostatnie wiadomose” 


Do Pol. Corr. donoszą, że wiadomość, ja- 
koby serbskie garnizony na granicy serbsko- 
tureckiej zostały wzmocnione, jest zupełnie zmy- 
śloną. 

Żdaje się, że król Aleksander istotnie za- 
myśla złożyć włoskiemu dworowi w r. b. wi- 
zytę. Stanowesa jednak decyzja w tym kierunku 
nie zapadła. 


Z Cetynji donoszą pod dniem 17. czerwca:-— 
Komisja wojskowa ukończyła studja nad reorga 
nizacją armji i uchwaliła utworzyć szkołę dla 


podoficerów. 
Pod fałszywą fiagą. 
Wiedeń 18. czerwca. 
Dziś nie ulega już wątpliwości, że koalicja 
przestała 


wszystkich innych politycznych związków. Zanim 
jednak rozbicie sią koalicji stało się faktem do- 
konanym, jaż podniosła znów głowę owa zgubna 
agitacja, która od tyła lat dąży do skojarzenia 


istnieć i pozostawia wolne pole dla 


Koła polskiego z niemiecką lewieą i której nie 
zraziły ani dotychczasowe klęski, ani tylekrotnie 
objawiany jednozgodny wstręt całego kraju do 
tego nienaturalnego związku. Usiłowania te wy- 
stępują tym razem pod fałszywą flagą, na której 
widnieje napis „koalicja“, zamiast polsko-niemie- 
ckiego związku, celem gwałcenia praw wszel- 
kich innych narodowości i stronnictw. 

Z komunikatu wydanego po ostatniem posie- 
dzeniu Koła polskiego słusznie sądzić można, że 
mowa tu rzeczywiście o koalicji, ale „półarzę- 
dowy* komentarz, którym z pewnej strony obda- 
rzono prasę niemiecką, aż nadto jasno świadczy, 
dokąd dążą — nie Koło wprawdzie — ale ci, 
którzy ten komentarz wydali. To też większość 

oła z prawdziwem oburzeniem odezytała tę 
elokubrację tak zgoła nieodpowiadającą opinii, 
której mowoy na owem posiedzeniu jasno wyraz 
ali. 

Pytałem dziś najmniej dwudziestu członków 
Koła, co sądzą o lansowanej przez garstkę po- 
słów kombinacji i ed wszystkich otrzymałem od- 
powiedź. że z uburzeniem ją odrzucają. W liczbie 


tych posłów największą wagę ma dla mnie od- 


powiedź liberalnego posła miasta Lwowa, profe- 
sora Piętaka, który tego rodzaju polsko niemie- 
cki związek uważa wręcz za potworny. Mimo, 
że niebezpieczeństwo na razie wydaje się małem, 
wobec znanej zręczności agitacyjnej przyjaciół 
tego związku, obowiązkiem całej prasy 
i całego kraju jest dziś już głośno za- 
protestować przeciw tego rodzaju za 
przedaniu Koła w niewolę niemiecką. 
Niemcy, dla których sojusz z Kołem pozwalający 
im bezkarnie gnębić Czechów, Słoweńców i t. d., 
przedstawia się niemal jako ideał polityczny, nie 
zaniechają żadnego Środka do osiągnięcia tego 
celu i przyjmą w potrzebie wszystkie i wszel 
kiego rodzaju warunki. Dlatego baczność 
i wczesny a energiczny protest wydaje się ko- 
niecznym. 

Jeżeli — a tak w istocie jest — izba w 
dzisiejszym swoim składzie nie może innej wy- 
tworzyć większości, nie pozostaje nic innego, jak 
rozwiązanie izby i rozpisanie nowych wy- 
borów. Tego jednak jak ognia boją się libera- 
liści niemieccy, bo w pierwszej linji drżą o HE 
mandaty, w drugiej zaś chcieliby w jesieni dla 
miłości p. Plenera doprowadzić do skutku tak 
niepopularną ustawę podatkową, która byłaby 
jednak dla Plenera tytułem do teki w nowym 
gabinecie. Te wszystkie względy dla innych 
stronnictw nie istnieją i dlatego też wszyscy 


zgodnie rozwiązania izby pragną. Adm. 
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Przesilenie wa Wiedniu. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 

Wiedeń 19. czerwca. Przez wezorajszą u- 
chwałę komisji budżetowej odegraną została 
ostatnia scena komedji koalicyjnej i koalicja de 
facto przestała istnieć. 

Powszechnie cczekują we czwartek oficjal- 
nego zawiadomienia o dymisji gabinetu, wszystkie 
jednak kombinacje eo do przyszłege ministerstwa 
należy przyjmować z rezerwą, wpierw bowiem 
musi być osiągniętą jedność stronnietw. 

Starzy przyjaciele niemiecko-polskiego zbra- 


tania się w Kole polskiem pracują znowu skrzę- 


tnie, trzeba jednak przyznać, że większość Koła 
myśl tę energicznie odrzuca. 

Owi przyjaciele niemieckich liberałów mają 
obecnie jeszcze jeden powód więcej do gorączko 
wej agitacji, Sai. się bowiem, że w razie, 
gdyby nie skleiła się żadna większość, musiało- 
by nastąpić rozwiązanie izby, co specjalnie im 
byłoby bardzo nieprzyjemne. Aż do ostatniej 
chwili starali się oni szerzyć fikcję o „niewzru- 
szenie silnej koalicji“, nawet wówczas jeszcze, 
kiedy już przesilenie było rzeczą powszechnie 
wiadomą. Ponieważ wszelkie ich usiłowania, dą- 
żące do załagodzenia sprawy, spełzły na niczem, 
przeto obecnie starają się—byle tylko mieć chę- 
toy rząd i stosowne ugrupowanie stronnictw 
—przeszwarcować6 pod mianem koalicji niemiecko- 
polski związek. Ale to się nie uda. 

Pierwotnie istniał zamiar wniesienia tylko 
prowizorjam budżetowego, później jednak oświad- 
czyli przewódey stronnictwa konserwatywnego, 
że obstają przy zwyczajnym budżecie, ażeby 
przeprowadzić pozycję cylejską. Prezydjum Koła 
polskiego przychyliło się do tego zapatrywania 
już zo względu na wybory do sejmu, które 
uniemożliwiają wczesne zwołanie rady państwa. 
P. Zaleski wdał się tedy w rokowania z 
Młodoczechami 1 udało mu się skłonić ich do 
zaniechania dalszej obstrukcji, ażeby o ile mo- 
żności przyspieszyć obrady budżetowe. 

Pózniej konfarowali Młodoczesi także z H o- 
henwartem i doszli do tego samego rezultatu. 

To, wbsew woli lewicy — która pierwsza 
nie dotrzymała warunków umowy i wystąpiła z 
koalicji --- powzięte wspó.ne postanowienie wy- 
wołało w kołach lewicy wielkie zaniepokojenie, 
tem bardziej, że rozeszła się pogłoska, jakoby 
stan wyjątkowy miał być zniesiony, a cesarz wy 
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merdyner W.bto:), jako też pp. Cichockiej | bierał się do Pragi na zwidzenie wystawy etno- 
graficańej. 
U przeważnej części posłów polskich po- 
J 


PŁEĆ NIECH UŻYWA W PORZE LET 


głoska ta znalazła radosne- przyjęcie. 
Słychać także, iż Chlumetzky nosi się 


.z zamiarem złożenia godności prezydenta izby. 


Wiedeń 19. czerwca. Z innego źródła zape- 
wniają, że hr. Stanisław Badeni zostać ma 
w nowym gabinecie ministrem spraw wewnętrz- 
nych. 

wiedeń 19. czerwca. (Z komisji budżetowej ) 
Komisja budżetowa obradowała wczoraj wieczór 
nad pozycją cylejską i ostatecznie 
przyjęła ją 19 głosami przeciw 15. 
Dyskusja nie nastręczyła do zanotowania ża- 
dnych bardziej zajmujących szczegółów. 

Wiedeń 19. czerwca. Wiener Ztg. przyniesie 
zapewne jutro wiadomość o dymisji gabinetu 

Także Vateriand daje już dzisiaj partji nie- 
miecko-liberalnej lekkie kopnięcie. 

Głoszą, że cesarz zdeeydował się, powołać 
za poradą namiestnika br. K. Badeniego mi- 
nisterstwo urzędnicze. 

Niektórzy członkowie Koła polskiego, którzy 
na własną rękę zapowiedzieli niemiecko liberal- 
nym przywódcom stanowcze porozumienie z Ko- 
łem, nie posiadają się teraz z irytacji i usiłują 
poruszyć wszystkie sprężyny, by w szeregach 
Koła wywołać zamięszanie. 

Wiedeń 19. czerwca. Właśnie opowiadają, że 
cesarz przyjął już dymisję ks. Windisch- 
graetza. Hr. Schónborn ma w prowizory- 
cznym gabinecie przewodniczyć. 

Praga 19. czerwca. Wszystkie cze- 
skie pisma uderzają w ton pojedna- 
wczy iwyrażają pomiędzy linjami 
gotowość do ustąpienia z opozycji. 

Wiedeń 19. czerwca. Dymisja całego gabi- 
netu została przez cesarza przyjętą. Jutro zosta- 
nie zamianowany gabinet urzędniczy jedynie dla 
uchwalenia budżetu. Niektórzy ministrowie jedrak 
zatrzymają swe teki, między tymi pozostanie mi- 
nister Jaworski na swem stanowisku. 


Z 
Rada państwa 
(Telegram „Dziennika Polskiego“). 
Wiedeń 19. czerwca. (Z izby posłów). Pod 
koniec wczorajszego posiedzenia izby, na którem 
Młodoczesi dalej prowadzili obstrukcję, posta- 
wił p. Lueger wniosek nagły, domagający 
się od rządn wyjaśnień o stanie przesilenia. 
Po odrzuceniu. przez izbę nagłości, przewo- 
dniczący odroczył: posiedzenie. 
Następne we czwartek. 


- 


Telegramy Dziennika Polskiego. 

Wińdeń 19. czerwca. W dwóch wiedeńskich 
okręgach przemawiali wczoraj b. burmistrz Wie- 
dnia Gruebl i wiceburmistrz Richter na te- 
mat przyszłych wyborów do rady miejskiej. 

Hamburg 19. ezerwca. Na zbliżającą się 
uroczystość przybyło już przeszło 5000 gości, 
między tymi wiele osobistości oficjalnych. Całość, 
jak słychać, wypadnie nadzwyczaj wspaniale. 

Paryż 19. czerwca. Prezydent Faure po- 
dziękował carowi telegraficznie za odznakę, którą 
nazywa „nowym zakładem przyjsźni*. 

Londyn 19. czerwca. Według doniesienia 
Standardu, Porta odpowiedziała już zadowal- 
niająco na żądania mocarstw w Sprawie ar- 
meńskiej. 


Wiedeń 19. czerwca.  Wezoraj 
połudn. notowano : kredyty 408 Za, 


po zamknięciu giełdy 
węg. kredyty 49437, 


anglosy 17275, laenderbanki 23440, sztacbany 442 BU, 
lombardy 111 75, elbethale 29950, tytoniowe 137 45, 
alniny O81u, renta majowa 101:35, węg. złota —'— 


austr. koronowa —'—, węg. koronowa 9945, los turecki 
84 60, uniony 34320. 

Bariin 19. czerwe . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe, (W nawiasie podane eyfry oznaczają porówna- 
wezy kurs wiedeński t. zw Wiener Pari tat) Kredyty 
253 — 140836), 1ombardy 47'— (11233). węg. renta złota 
103 75 (123714), mble —— (— >). 

frankfurt J6 czerwca, Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry ozuaczają po- 
równawczy kurs wiadeński). Kredyty 34% — (40858), 
lombardy 966: 11301), renta węg. złota 111-867 (—'—) 
koronowa —* — (—— 


Rax 19. czerwca. Wczoraj popołudnia dało 
się uczuć trzęsienie ziemi w miejscowości Capel- 
len, w dolinie Mnuerz. 

Poczdam 19. czerwca. Rosyjski wielki ksią- 
żę Aleksy przybył tu wczoraj o wpół do 9. wie- 
czorem. Na dworcu powitał go cesarz w munda- 
rze rosyjskim, wielki książę zaś miał na sobie 
mundur pruski. 

O godzinie wpół do 11. edjechał wielki 
książę do Berlina. 

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiadeń, dnia 19 czerwca godz. 2 min. -, 


Akcje kred. 40775 Wied. losy — — 
Alpiny 98 60 Akeje tyton. _ 236 25 
„Kredyty węg. 493 — 4°, Poż. kraj. 

Angiobanki 173:20 z r. 1693 98 40 
Unieny 47-75 Elbethale 801:— 
Lużwixi —— Landerbanki 28530 
Nordbany —— Benta zł. węg. 1238:60 
Lombardy 110:75 _ Bankvereiny 16740 
Losy tureckie 8460 Wspólaa rentap.101'25 
Staatsbahny 441 25 Rnble 131— 
Czerniowieckie 328 — 100 marek niem. 59 20 
Gal. obi. prop. 9790 Napoleoad'ory 9598 


Przyjechali da Lwetta 
dnia 19. czerwca 1895 

HOTEL ŻORZA, N. Głębocka z Podola ros. W. 
Niezabitowski z łanek. S. Tustanowski z Żurowa. R. 
Artw ński z Kliszowa. E. hr. Dzieduszycki z lzydorówki. H. 
Mierzeński z Dembowicy. E  Torosiewiez z Brodek. J, 
Sełowij z Boratyna, W. Stojowski z Buezacza. R. Truszko- 
wski z Chersonu. B. Rosenstock z Czernawki. 

HOTEL EUROPEJSKI Br Móickwitż z Nowesiółki 
S$  Rudowski z Krakowa T. Korzan z Warszawy, H. 
Hanik z Brzozowa. R. Zagórski z Krakowa. J. Soehański, 


A. Nakks z Odessy 
AO ZE. z A 


NADESŁANE “~o 


Z powodu konieczności powiększenia pracowni mej, 
poszukuję oficyny piętrowej, p łożonej na północ, z wol- 


nym widokiem ku półaocy, ilość ubikacyj S do 13, 
podwó ze czyste z dobrą studnią Sytuacja między ulieą 
Kopernika do Jagielońskiej. 1637 1—3 


Zgłoszenia uprasza nadeslać Zakład f tograficzny E. 
Trzemeskiego, ulica Trzeciego Maja 1 7 


— —_—— 
— -- mn w RE 


NIEJ ! 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 


własny zarząd 


Hotel Europejski 


« (we Lwowie — plao Marjaozi) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Sskowron i Spółka 
właśe. hotelu Europejskiego. 
Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Deszczochrony w największy m wyborze 
do zł. 18 polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwó w 


plac Marjacki 1. 6. 


MM. JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 


kupuje ài sprzedaje wnzelkie pupiery 
wartościowe losy i monety po surme 
dzienny m 


PROMES 7 
na wiedeńskie iosy kowunnaluo po 4 zł. 50 ct. 
wraz ze stemplem. 


Ciągnienie 1. lipca r. b. 
Główna wygrana 400.000 koron 


ima 3 losy austr. Z-kładn kredy'owegw 
ziem. II, emisji po 1 sł. 75 ct wras ze stemplem. 


Ciągnienie 5. lipca r. b 
Główna wygrana 100.000 koron. 


Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącke- 
nie 20 ct. na pertorjum. 


Xu lo~ zakapiewy w iyu baatoerze 
padli a KONE Wyjomu- W MWiCia DOOP Z'a 


Dwa medale: srebrny i brazo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, ne i,wowiae : Teatralna u i Jagie!- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejssowe odwrotnie 


Adras fabryki: Lwów, Skarbkowska L 15, (dom własny). 
Qdsprze dsjacym rabat. 


Zmiana pomieszkania. 1607 |--Z 
Specjalista chorób skóraych i wenerycznych 
Dr. Leon Rapp 


Piekarska l. 15, cdynuje od 9. do 14. i od 3 do 5. 


Specjalista chorók skórnych i Wenerycznych 


Dr. Kazim. Podlewski 


pyły lekarz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryżu 
i Lassara w Berlinie 


Ordynuje od Ii. do 12. | od 3 do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Piękne usta kob eoe sę pojęciem wszelkiego 
piękna Ponieważ one są, Że się tak wysazimy przednią 
strażą ducha: do miłości przeznaczone, jest piękność ust 
tak samo ważną w twarzy kobiecej, jak piękność oka. 
Podczas gdy p ękność oka zupełnie jest od naszej woli 
niezależna, to jest jednak w naszej mocy, poprawić nie- 
ładne usta Należy tedy zwracać uwagę na wargi, 4 prze- 
dewszystkiem na zęby. Nawet wielkie usta, jakkolwiek nie 
są estetycznie piękne, nie szpecą twarzy, jeżeli się przy 
ich otwarciu zobaczy dwa rzędy zębów jak perły. irzeci- 
wnie tracą pięknie ukształtowane usta natychmiast we 
wdzięku, gdy usmiech odkryje niektóre ponsute zęby lub 
wydzieli nieprzyjemnie woniejący oddece Przychylność 
może się przemienić natychmiast we wstręt, niechęć i zu- 
petne zerwanie. 

Mało naszym pięknym: ezytelniczkom zapewne wia- 
domo, że połowie wezystkich ludzi u tawicznie, pra- 
wie wszystkim zas czasowo z ust cuchnie. Przeważnie 
dotknięci tem, nie wiedzą o tem, bo im rozumie się, nikt 
na to uwagi nie zwróci. Jak błogo jest jedna”, gdy się 
jest z daleka od tych ust euchnących ! Dość często ma 
nagły wstręt i zmiana zamiarów, o czem nawet nie my- 
ślano, wtem właśnie penód cuchnienie z ust jest czemó tak 
straszliwem, że powinien się każdy od tego chronić jak ed 
zarazy. Na szczęście jest to bardzo pojedynozo i łatwo. 

., „Wiemy, że cuchnienie powstaje prawie zawsze przez 
kiśnienie | gnicie w ustach Potrawy pozostawiują w szpa- 
rach między zębami, rysach i zębach spróchniałych bar- 
dze małe resztki, które szybko gniją.. Rozchodzi się więc 
po prostu o to, tak nsta przygotowywać, że gnicie 
raz na zawsze bywa uniemożliwionem. Osiąga się to ebso- 
lutnie pewnie, jeżeli się przyzwyczai robić płukania (ka- 
piele ust) przeciwgnilne za p.moeą Odolu Płukania te 
uskut(czniają się w tea sposób, że trzyma się haust odo- 
lowej wody 2—3 minut w ustach (aby wię antiseptyk odo- 
lowy wszędzie dobrze wessał, przepuszeza następnie haust 
woły odolowej przez zęby tam i napowrót, płucze silnie 
i wypuszcza nakoniec. Całą tę procedurę zwiemy ołołizo* 
waniem. Kte odolizuje Lonsekwentnie rano, w południe i 
wieczór jest przed cuchnieniem ust raz na zawsze ubez- 
pieczonym. Ale nietylko psawanym bywa odór z ust. zęby 
nasze ochronią cię przez Odol absolutnie prawie od 
próchnienia. „Radzimy tedy najusilniej i z czyrtem 
sumieniem wszystkim, którzy <hcą zęby sw» utrzymać 
zdrowo, A ustk swe uehronić od nieprzyjemnego odoru, 
aby się przyzwyczaili do pilnego pielęgnowania nst za |e- 
mocą Udolu. Jak wszechstronnie dobroczynnie działają owe 
płukania Odelem, doświadczą tego najlepiej te osoby, które 
mają więcej zepsutych zębów. Tu jest skuteczność szybka 
r zadziwiająca 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Antoni Wachtel 


mieszka obecnie : 


1545 ulica Wzłowa liczba 23. 11 
TEATE LETNI 


"pziś: 
Gościnny występ p. Heleny Módrzejewskiej. 


Walka kobiet 


komedja w 3 aktach Seribego i Legouve'go. 


ORCO B Y: 

Hr d' Autreval > . Modrzejewska 
Leonja de la Villegontier jej sio- 

strzenica k . Ozsplińska 
Henryk de Flavigneul Hierowski 
Gustaw de Grignon . Woleński 
Br. de Montrichard . Chmielinski 
Brygadjer żandarmerji Janikowski 
Podoficer dragonów . Chudkowski 
£ł"żący . à - @asaski 

Rzecz dzieje się w zamku p" blisko Lyonu w 

r 1817 


Z eo 

Jutro „Podróż naokoło ziemi w SQciu dalach“ 

widowisko sceniczne ze śpiewami w 5 oddziałach, 
a 14 obrazach. 


>. i M, 12 


bicłych liiij F “ Jedynie do nabycia w Perfumerji 
M Suder „Lwowianka T. PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
: otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślicznie bielących Lwów — Hetel Georga. 


twarz substaneyj. — Pudełko 60 et, 


Wyse 


łka na prowineję odwrotnie, 
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Drobno ogłoszenia. 


najśliezniejszego kącika Lwowa 


PASAA HAUSMAN 


Moniesiemia rozmaite. 
po 1'/, centa od wyrazu. 


CC aaa 
Namaszetsizka Ageneja Holen 
z Jordanów Biernackiej, Długocza 18. 


pch Chtopców do praktyki ko- 
walskiej  poszakuję. Wia domość: 
Pańska 132. 411 


Kancelarja biura wywiadowezego 
Oleaczka, Lwów, Kopernika 4, po- 


leca wszelkiego rodzaju służbę, wysyła 
takową na prowincję. 413 


OQzewsktoze biuro gazet i egło» 
szeń — Lwów, ul. Kilińskiego 3, 
poleca wszystkie czasopisma europejskie. 


D' większego urzęda peczntowe» 
telegrafiezmege potrzeba m 1. 
lipea rutynowaną ekspody= 
terkę. Wynagania saromniejsze 
będą uwzględniono. Adrov: „Urząd” do 
„Dsiennika Polskiogo*. 4:8 


onik z niższym egzaminom rr 
stwowym, kilku nastoletnią praktyk 


Kawaler 


od 1. lipea b. r. Zgłoszonia faskawo|Kuje znajomeści posażnej panny 


restante Biały kamień. 


Mieszkania i sklepy 
po 1 eeneie od wyrazu. 

9 i 3 pokoje. Wałowa 31. 417 
4 pokoje m: I. piątrze. Chorążczyzna 
Le. 414 

2 pokoje kawalerskie II. piętro. Gro- 
dziekich 2, róg Dominikańskiej i 
Rynku 40 
pMicstnunia letnie mniejsze i w:ę 
ksze są zaraz do wynajęcia w parku 


Cetnerowskim. Stacja elektrycznego tram- 
waju o parę kroków. Telefon w miejseu. 


Ctory na wałkach samoczynnych płó- 
X) cienre w pasyi gładkie, tanio poleca 
A. Krzysziofowiez, we Lwowie, plae 
Ilalicki l. ź. 281 


N's tandetę alo rzeczywiście dobre 
obuwie męszie i damskie , sprzedają 
bardzo tanio S. Gabriel € Chłcbo- 
wnik, we Lwowie, plae Halicki L 3. 
Filja: ul. Halieka 1. 3. 


ponema 


sprzedaję rozmaite 


o 350/, taniej 


A. LUFT 


sn ACZNE obiady i kolacje sporządzone we Lwowie, ulica Halicka 1. 7. 
na maśle, dobrą kawę dostać można 
w nowo otworzonej restauracji i mle- 
czarni Karola Pierackiego, ul. św. 
Szymon: 1.2 Abonsment przyjmuje się. 


UNNZZ 


Bagatela. X wyrzeka przed przyjącielem na nieznośny charakter teściowej N 
` — (zy często was odwiedza ? — zapytuje przyjaciel, o” JARZYNA 


Warto zaglądnąć do! | 


„Grand*, „Inperial*, Sykstuska 6. 
| wn 


Ą s 
lasową, z dobromi ówiadestwami i reko- urzednik państwowy, 36 lat, mający pra- 
moudacją, w wioku lat 39, żonaty, po-|"o do awansn, emerytury z pensją 1.200 
ssukujo odpowiodniej posady saraz, lub zł., przyjemnej powierzcnowności, poszu- 


przyjmuje pod adresom : „Leśnik* postej"dowy nie nad 30 lat. Rzecz traktuje 

410jsię sorjo — dyskrecja zapewnion:; nie- 
*n:nimowe zgłoszenia pod „Przyszłość 
do końca ezerwca poste restante Lwów. 


e ZOZ — TTE OWO Z ÓOÓ 
Z powodu zwinięcia całego handlu 


MLE BLE 


poniżej cen fabrycznych 


On to lubi., Na wizycie strofńje kteś wyrostka. 
— Jak ty śmiesz temu panu pokszywać język? 
— On to lubi, to jest nasz doktor. 


gezzi 
PŁASZCZE LODENOWE 
nieprzemakalne po 10, 12, 20, 25 zł. 
PLASZCZE ANGIELSKIE 
gumowo po 12, 15, 20 do 35 sł. 16575 1-3 
PLASZCZE GUMOWE 
liberyjne po 10, 12, 20 de 35 zł. 
PROCHOWNIKI 
płócienno i wełniane po 5, 6 do 10 zł. 
poleca 


Marcin Müller 
Główny skład kapeluszy — we Lwowie, Halicka 17. 


Fabryka maszyn 


i odlewalnia żelaza 


J. WYCHERA 


we Lwowie 
ul. Grodecka l. 47. 


Patentowane młocarnie przewozowe do czyszezenia, przeszło 100 kóp 
dziennie młóci ; patentowane młocarnie z kieratami i też do ruchu ręcanego; 
patentowane młynki, wialnie, trienmry; nowe szkockie płagi rajolskie, 
oraz wszystkie inne maszyny rolnieze starannie wykonane, jakoteż Żelazna części 
lana do samoistnego wykończenia różnych maszyn. oraz do różnych celów budo- 
waiczy h: podkłady, rnszty, drzwiezki do palowiska, manlochy, dostarcza tanio. 


NET" 


lub 


— Na szczęście, tylko dwa razy do roku przyjeżdża do Warszawy, ale... RY jubiler t złotnik FEU, | "TI Z WPĘ 
— No, to nie masz znów czego tak narzekać. = | = SOCCOCO>ĘBCOOCCE 
— .ale kiedy ona bawi za każdym razem po pięć miesięcy! sa we Lwowie, pluo Marjack pa |>|» | <> 
—— | S poleca mii enin NIE a BG” Nadszedł wielki wybór Ty 
ee trzony ske - „mu 
KIOOOOOOCCA = lerskich, złotych i sre- [= płócien, chiffonów, stołowej bielizny, towarów pończoszkowych 0 
ana A l gotowej bielizny 
E peaa d także najnowszych 


Ż 
% 


Najnowsze PASKI gumowe 
„KOPACST” 
pe złr. 1, 120. 3 do złr. 4 
mAgAZYA pod firmą: 


Katczyński | Oborski 


ul. Karola Ludwika l. 7. 
Filia ulica Halicka liczba 6 
(dawniej sklep H. Miillera). 


MORSZYN 


ŻadŁd zdrojowy | wodoleczniczy 


stacja kolejowa, 
poesta i telegraf w miejscu. 


NA NALEWKI 


spirytus najczyściejszy bezwonny 
poleca o. k. uprzyw. 
Rafinerja spirytusu 


J. A. BACZEWSKIEGO 


o. I k. nadwornego dozławoy we Lwowio. 


Poostą S5-kilowe posyłki o pojemności 5 litr. 


aia 26. czerwca b. r. o godz, X, popołudniu 
odbędzie się 


w biurze Towarzystwa 


Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie 


Członków Pierwszej Związkowej Garbarni 
; w Rzeszowie. 
Towarsystwa zarejestrowanego z ograniozoną porąką. 
Porządek dzłonny : 


1. Sprawozdanie z wykonania uchwały poprzedniego 
w sprawie sprzedały przedsiębiorstwa. 

2. Ushwalenie rozwiązania w likwidacji 4 wolnej ręki Towarzystw i. 

». Ustanowienie likwidatorów. 

4 Wnioski C.ł nków. 


1641 1—? 


(DOXAXKK KXOOOOCAZ 


: 


nowe i rzeczne. leczenie żętysą, ulektr 


reumatyzm, niedskrewność, skrofuły, 

Sszon otwarty od 15. maja d 
15. października. 
z lerzeniem od 35 zł. tygodniowo. 


Walnogo Zgromadzenia 


1643 1—3 y 
Za Radę Nadzorczą 
Stanisław Jędrzejowict 
Pz ezes. 


Dr. Rodryk Als 
Członek. 


Rosyjską Herbatę karawanową 


w orygiualnem cpakowaniu Sergjusza Wasilewicza Perłowa 
w Moskwie opakowaną pod nadzorem ces. res, władzy ełowej po cenach 
moskiewskich począwszy od te st do zł. 10:49 za funt rosyjski 

poleca 7 


B. SZABLOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska liczba l. 
Zamówienia przynajmniej na 3 funty adsyłamy frankc, 


SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Woroncowa, tacki, miseczki 
mosizżne i drewniane, oraz czajniki porcalanowo sosyjskie po najniż- 
szych cenach. 

FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WĘGLOWE „MAIGNEN* w Paryżu uznane 
jako najlepsze przez najsłynniejsza powagi lekarskie Francji, 
Anglii, Rosi ete. — Poświadrzenie Wgo Prof. Dra Kerczyńckiego. 

ZUPEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ OD TYFUSU, CHOLERY i wszystkich chorób 
zakaźnych przenoszących się przy udriale wody. 

PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antibaeeylnsovy „Maignan“ pelocony przez 
chemików dla storylizowania wody do picia i oezyszezenia wody 


twardej z wapna. 
AEADATY DO aI ROWANIA wina, spirytusu, oota, likierów i wódek 
omowych. 
WYŁĄCZNY SKŁAD on Lwów najlepszych TUTEK CYGARETOWYCH „POLONIA“ 
R. Herliczki w Krakowie z prawdsiwej oryginalnej bibułki egipskiej 
„Verge Blauche", — Przy edblerze z prewinoji 5.000 epakewnnie 
I odesłanie gratie | franke. 
Cenniki Herbaty, Samewarów, Filtrów i Prossku „Maignon“, oraa Tatek 
„Polonia” gratis i fraako. 
B. SZAB ŁOWSKI, skład Horbaty rosyjskiej karawaaowej, ce: 
a 1, we Lwowie. 1-5 g 


laklerników, stolarzy, tokarzy, 


iine na wszelkie połrzebne materjały 
co podaję do powszechnej wiado 
mości 


Główny skład farb I materjałów 


Lwów, Rynek 38. 


C. k. uprsywil. 


FABRYKA SZKŁA 


tafowego 1 zwierciadłowego 
KUPFER & GLASER 


Lwów ul. Kaźmierzowska I. 28. 
polecają 
swa najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościa -h i rozmiarach 
zwłaszcza 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorew:, matowe i w  deseniach, 


Szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
Oszklenia nowych budowli jakoteż oszkie- 
nia artystyczne I ołowiem wykerują pzd 
gwarancją najetarauniej. Kit í djamonty 
1632 de rzalęcia szkła. 14 


jo, na, 
Jedna załeta więcej. -- Chcesz 

ię pan žen é? 
— COheg. 
— Mam dla pana panoę! Piękna, 


Błędne koło. — Do Meha?! ten Iks szybko dorobił się kroei. 
— B nie dziwnego: miał taki korzystny uktad z lembsrdem, zarabiał na 
Liędu m kole. 
ak Co znowu! On? właścicieł składu rowerów ? > 
— Właśuie.. Sprzedawał rowsry, to szły saraz do lombardu, odbierał je 
z lombardu, s;rzedawał znowu, znowu osły do lombardu, odbierał je £ lombardu 
s rredawał znowu, znowu zały do lombardu, odbierał ie z lombardu.. 
— Osłowieku, kój się Boga, dozyć!.. 


oo M 
Zakład wodoleczniczy F 


Dr. Chramca 


v daoen W Tata 


otwarty cały rok. 


Za % zł. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 
urządzony z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, kąpiele, 


leczenie, usługa, — słowem wszystko.. bogata, Mi tylko .. 
3 — Lylko 
Prospekty wysyła zarząd zakładu pa żądania. — Brak jej dwóch palców u prawej 
i ęki. 
1477 1 -7 Æ poważaniem — Tem lepiej, tem lepiej, szanowna 


Dr. Chramiec. 


pani, to jedna zaleta więcej. 
akto r 

— Nie będzie grywała na forte- 
pianie... 


z w i w O k 
Wydawca: Józef Laskowpiçki' 


Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. 


1526 1—;| wereg© Giemianewskieh 


Kąpiele bromo - solankowe, bo rowi:| rodzeni w obrębie 


cznością | macażem. Wskazania: ebereby 
gardła, płuc, żełądka, keblece, nerwewe 


Koszta pobytu 


Dr. L. Tyszkowski, Morszyn. 


Pp. malarzy Szyldów pokojowżchą 

ar-- 
blarzy, kapeluszników, blacharzy i, 
w ogóle wszelkich profosjonistów 
ustanowiłem wyjątkewe ceny zniżo- 


zanownych pp. Majstrów. 


Alojzego Hiibnera 


krawatek, kołnierzyków i manszet 


Skład fabryczny bielizny prof. dr. dr. Jaegera 


Towar doborowy. — Ceny stałe 


0 E. sS. BARDASZ 


we Lwowie 
ul. Teatralna l. 9, vis-à-vis kościoła Katedralnego. 
L. 35.920. : 


OOOO 


s (głoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego etypondjum w rocznej kwocie ośminset (800) zł. 

w. a. s fuadaeji stypeondyjnej É» po Maksymitjasa I Franelszka Ksa- 
la młodzieży polskiej oddającej się sztuce ma- 
i miedziorytnietwa, ogłasza się niniejszem konkurs. : 
endjum mogą sę ubiegać młodzieńcy narodowości polskiej, 
rólestwa Galicji i Lodomerji wraz s Wielkiem Księstwem 
tórzy ukońesywszy szkołę sztuk pięknych w Krakowie, albo też 
osiągnąwszy w sztuce rytowania na stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy sto- 
pień artyzmu, pragną jedynie dla wydoskonalenia się i nabycia wyższego wy 
kształcenia w obranym zawodzie udać się za granicę. i 

a Prawo nadawania tego stypendjnm słaży Wydziałowi krajowomu. 
Pobór stypendjom trwa tylko przez rok jeden i może być jedynie w wa- 
żnych wypadkach za zezwoleniem e. k. Namiestnictwa na dalszy jeden rok prze- | 
dłużonym. 
Kandvdaci winni wnieść pedania swoja do Wydziału krajowego najdalej 
do dnia 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie e. k. szkoły sztuk pięknych 
w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcji tejże szkoły, inni kandydaci zaś bezpo- 
średni. Do podań załączyć należy matrykę chrztu, świadectwo ubóstwa, świade- 
twa « ck. szkoły sztuk pięknych w Krakowie, a względnie dowody, iż kandydat 
kształcił się w ryt.wnietwie na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej 
ztuce pewien wyższy stopień artyzmu, wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla 
wydoskonalenia się pragnie udać się za granicę, a wreszcie podać dokładny adres, 
pod którym petentowi rezolucja Wydziału krajowego ma być przesłaną. 
$ Wypłata stypendjum nastąpi w dwóch półrocznych równych ratach z góry, 
'|z których pierwsza zostanie wypłacon+ zaraz po nadaniu, druga zaś z początkiem 
'|drugiego półrocza szkolnego jednak tylko w razie, jeżeli stypendysta wykaże, że 
_|kształcąc się 2a granicą według planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy 


Jarstwa 
O powyższe st 


Y| Krakowskiem, 


ż|w obranym zawodzie. 1628 1—1 
| Z Wydziału krajowego 
kl Królestwa Galicji I Lodomerji wraz z Wlelkiem ks. Krakowskiem. 
We Lwowie, dnia 4. czerwca 1895. 
Grott. 
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gF- | Ważne dla każdej 
Bumer 4. 


przepysznego amerykańskiego dzieła 


„Bibliotóka faniljta dla nauki i rozrywki 


„WIAT W OBRAZACH” 


wyszedł i jest de nabycia 
w Administracji Dziennika Polskiego 


we Lwowie, plac Marjacki l. 6 i 7, 


w biurach dzlenałków: Plohna, przy ulicy Karola Ludwika 

1. 9, 1 Olszewskiego, przy ul. Kilińskiego, oraz we wszyst- 

kich tych miejscach, gdzie wystawione będą artystycznie 
wykonane plakaty oznajmujące, że tam można nabywać 


„Świat w obrazach” 


wszędzie po cenie 30 ct. za jeden zeszyt 
(na prowineji po 35 centów). 


Jak się nabywa 


Na prowincję 


ży odciąć. 


nale 
Kupon te" „Świa 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Za złożeniem tego kuponu i 
30 osntóm A j 
oost z przesyłką 30 centów A 
s N KAL numer ozdobnego dzieła 
t w obrazach“. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego* pod zarządem Franciszka Kattnera. 


Główna wygrana 


SO.OOO guldenów wartośc 


LOSY polacz: Sohollenberg i Kreyser. 


Od dawien dawaa ze swej debreol ì zapachu znaną prawd 


HERBATE ROSYJSKA 


: poleca haadel 1002 
w. 


ADAMOWICZ 
1 funt „familijnej”* bardzo dubrej , s. . . . . 


w Brodach 
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opakow. 


1 funt „Imperial“ cesarskiej w oryg. opakowaniu ” 


e + funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych , 
- niemniej KAWĘ zwaną „Sirlusz” franco 5 kilo „ 


Herbarta m Bredów l! 


PROMESY 
LOSY MIASTA WIEDNIA 


Ciągnienie już 2. Lipca 1S95 


Główna wygrana: 


zl. ZG©GOG©.O©GG wal. austr. 


po 450 zł. w. a. za sztukę sprzedają: 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
Dom bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rek założenia 1853. 


() pEREZESN "TEDA 


KONKURS 


Przy tarnopolskiej izraelickicj szkole głównej jest do obsidzenia | 
Gyrektora tejże szkoły. 

Kompeteat ma wykazać: 

1. Obywatcletwe uustrjackie. 

3. Wiek własnowolny (własnowolności). 

4. Nienagaune zachowanie, 

4. Wyznanie mojżeszowe. 

5. Śsiade:two ze złożonego z dobrym skutxiem egzaminu dojrzałości v 

łaeh śr doich. 
Kandydaci, którzy m gą wykazać nkońsz ne studia fi ozofiszne (dc 


filozofji), tndzież kwalifikację na nauczyciela w szkołach ludowych, maja 
wszeństwo. 


Kandydat nie mający kwalifikacji na nauczyciela szkół ludowy:h, o 


ny będzie najdulej w ciągu jedaego roku od otrzym:nia posady, taką kwali 
- uzyskać. 


Do pos dy tej przywiązana jast reczna płaca w kwocie 100) zł, 200 2 


rowniotwo i 300 sł na pomieszkanie, 


Posada ta nadaną zostanie prowizoryczaio na rok jedea, a po upły: 


kowego przy zadowalnisjącem pełnieniu obowiązków nastąpi stabilizacja. 


Należycie udokumentowana podania wnieść należy do 1. września 1 
163 


Przełożeństwa Zboru izr.eliekiego w Tarnopolu. 


Tarnopoln dnia 16. czerwca 1895. 
Dr. Józef Weisstein, prezei Rały wyznanio 


Handel herbaty ohińsko - rosyjskiej 


UNDA RIEDLA 


we Lwawie, plac Marjacki 10, 1015 1 
polsos poleca rajlepsze gatunk 


; ta LEr) 

HERBATE KAWY 
zbioru majowego: G skie ki aromatyczć 
ni m H tóre Togsyła franko opiscon 

1 gł. Gango . zł. 1:60 : f s - 

Souchong czarna , 2— | Każdej aaoi poonoma) a'h kt 

„ Zbiór majowy 3*— p 


EDM 


Kaysew czarna. . £— OB miu, Safi zd sj 

ME GT 4:— | Geylon zielona Ra: ORK: 
yslowki herba- » w przeć 10:40 , 
lane 3: ... 130] a A E 

Wyelowki najlep- Moces arabska aromat, 10:75 „ 
szych herbat. . 1'60 | Jawa złoła - - - - 10-75 „ 


BS” Opakowania nie liczy się. "TZ 
Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pol 
| o u z a] 


rodziny i szkoły! -Œi 
Co to jest? 


„Biblioteka familijna dla nauki i rozrywki“ „Świat 

w obrazach“ jest dziełem przepysznem, zawierającem foto- 
ralje wszystkich najważniejszych miejscowości ziemi, co 
add ogółowi przystępnem nia było. 

Fażdy numer zawiera 16 szczególniej pięknie i arty- 
stycznie wykonanych fotografij (38/34 etm. wielkich) słyn- 
nych miast, okolic, dzieł sztuki itd., wraz z krótkim obja- 
śniającym tekstem i na piękuym papierze. 

Numer pierwszy zawiera następujące na całej stronicy, 
fotograficzne widoki: 


Panor 'ma Paryża. 

Chata „dnne Hataway" Anglja. 
Wyspa „Ellen“ i Loch Katrine, Szkocja. 
Blarney Castle, Irlandja. 

Panorama Sztokholmu. 

Panorama Budaptsztu. 

Zamek Heidełberski. 

Lucerna w Szwajcarji. 

Graben w Wiedniu. 

„Gall umi: rający“ z Kapitolu w Rzymie. 
Pomnik Kolumba, Gerua. 

Katedra medjola: ska. 

Ogród Getsemane, talesty ar. 

Ogród botaniczny, Rio Janeiro. 

Kolej na Semmering 

Nad Indjan Ri:-er, Floryda. 


3 å i 
DF- Milion egzemplarzy każdego numeru -Wg 
sprzedaje się z tego jedynego w swoim rodzaju dzieła ilustrowanego w Anglji, Francji, Niemczech i Ameryce. 


Przez wycięcie poniżej umieszezonego knponu i cddanie tegoż w £Fdmlni- 
a stracji „Dzisnnika Polskiego" plac Marjacki liczba 6 i 
dzienników Plohna, w biurze dzienników O!szewskiego, oraz we wszystkiech 
tych mie seach, gdzie pojedyncze numery „Dziennika“ nabywać można, i za 
złożeniem 30 ct. za jeden numer. 
posoła się „Świat w obrazach“ jedynie za poprzedniem nadesłaniem kwoty 35 ct. za każdy 
zeszyt, (Ani na rachunek, ani za pobraniem nie poseła się „Świata w obrazach*) wychodzi 
3 razy na miesiąc, każdeg» 10 , 20. i ostatniego. 
Maze  .... ~ AOE T 


7, w biurze 


— po CSSNĘ 


Losy budowy Kościoła jabilensza cesarskiego pol zł, Ostatni miesią 


C 
graetz 
minist 
deru £ 
spoczy 
mniejs 
ministi 
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niczen 
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mało, 
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